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Projekt podziału administracyjnego.
IV.

Projekt rządowy dzieli kraj na 74 po­
wiatów, jak je st obecnie 74 okręgów wy­
borczych z posiadłości mniejszych. P ro ­
jek t Wydziału krajowego o zmianie or­
dynacji wyborczej dzieli zaś kraj na 64 
okręgów wyborczych z posiadłości mniej­
szych, w których mniejsze miasteczka wy­
bierają razem z wsiami, a na 10 okrę­
gów wyborczych, w których po kilka 
miast i miasteczek razem wybiera oso­
bnego posła.

Z dwiestu kilkudziesiąt powiatów, na 
które Galicja dzisiaj podzielona, można 
było utworzyć tak 74 jak  64 okręgów 
wyborczych. Ale z 74 powiatów propono­
wanych niepodobna utworzyć 64 okręgów 
wyborczych wiejskich. Z tego powodu 
wniosek Wydziału krajowego o zmianie 
ordynacji musi wyczekiwać rezultatu obrad 
komisji jodziału administracyjnego i do 
jej wniotjKÓw i uchwał sejmu się zastó- 
sować. ^

Lecz i komisja podziału administracyjne­
go nie m,oże ostatecznie swych wniosków 
samodzielnie poczynić, ale odnosić się 
powinna do wniosków i uchwał o ustawie 
gminnej. Jeżeli w tej ustawie wprowa­
dzone będą okręgi gminne czy gminy 
Większe, zbiorowe, któreby w swym za­
kresie zupełnie zdolne były załatwiać tak 
poruczone sprawy, jak i własne, wtedyby 
się okazało, iż w Galicji nie potrzeba 74 
powiatowych urzędów i 74 powiatowych 
reprezeiithcyj. Natenczas dostateczną rze­
czą byłoby podzielić kraj na 18 obwodów 
dawniejszych z tyluż urzędami, sądami i 
reprezentacjami obwodowemi. Podług pro­
ponowanej obecnie rządowej ustawy gmin­
nej i podziału administracyjnego, w ka­
żdym powiecie byłoby przeszło 100 gmin 
gromadzkich i 100 gmin dworskich. W 
razie przyjęcia ustawy o gminie zbioro­
wej czy okręgach gminnych, nie byłoby 
w całym obwodzie i 100 okręgów gmin­
nych. Gdyby więc przyjęto zasady projektu 
rządowego ustawy gminnej, urząd powia­
towy miałby kilkakroć więcej do czynie­
nia, niż w razie przyjęcia okręgów gmin­
nych i podziału na obwody, urząd obwo­
dowy.

Bo w pierwszym wypadku gromada 
jako gmina nie mogłaby sobie dać rady 
w wypełnaniu poniezonego zakresu dzia­
łania, i potrzebaby wszędzie i zawsze 
interwencji urzędu powiatowego; w dru­
gim zaś razie okręg gminny miałby do­
stateczne materjalne i moralne środki do 
odpowiedniego wypełniania swych obowiąz­
ków. Toż samo powiedzieć można i o repre­
zentacji powiatowej. Proponowany powiat 
dostarczyłby jej słabszych środków mater- 
jalnych i moralnych, a gminy gromadzkie i 
dworskie,osobno postawione, przyczyniłyby 
jej czynności wielokrotnie. Tymczasem 
obwód dostarczyłby obwodowej reprezen­
tacji większych sił materjalnyeh i moral­
nych, podniósł znaczenie i powagę je j, a 
dobrze uorganizowane okręgi gminne ozy 
gminy zbiorowe uwolniłyby ją  od ciągłej 
interwencji i mieszania się.

Korzyści więc, wypływające z przyjęcia 
gminy zbiorowej, są widoczne tak dla lu­
dności jak  dla rządu. I ludność i rząd 
oszczędziłyby znacznych wydatków. Lu­
dność mniej wydawałaby na autonomię 
gminną i obwodową, a rząd na utrzymanie 
urzędów politycznych. A*pomimo mniej­
szych trzykroć wydatków, większy byłby 
ład i sprężystość wszędzie.

Co do zmiany sejmowej ordynacji wy­
borczej, to łatwiej ją  przeprowadzić przy 
podziale na obwody. Przy proponowanym 
podziale na powiaty, w wielu nje j a ­
dzie dostatecznej ilości ludności miejskiej 
tak, aby J4 wydzielić można Jo obioru 
osobnego posła. P rzy podziale zaś na 
obwody, może wszędzie ta ludność miejska 
całego obwodu, którą wcielono teraz do gmin 
wiejskich, być wydzielona i połączona w 
jeden okręg wyborczy i wybierać jednego 
z przypadających na obwód posłów.

Sprawozdanie
W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  w s p r a w i e  

s ł u ż e b u i c t w.
(C ią g  dalszy .)

Według dat, jakich c. k. namiestnictwo lwo­
wskie w odezwie z d. 15. listopada 1865, I. 
59.349, a c. k. komisja krajowa krakowska w 
odezwie z d. 14. lipca 1865, I. 11.857 Wydzia­
łowi krajowemu udzieliły, załatwiono ostateezuie 
w okręgu administracyjnym lwowskim do koń­
ca czerwca 1865 — 2.253 spraw, a między te- 
mi 1.410 w sposób ugodny ; w okręgu admini­
stracyjnym krakowskim zaś po koniec czerwca 
1865 załatwiono ostatecznie 2.001 spraw, a mię­
dzy temi 353 w sposób ugodny. Nie można tu 
pominąć, że c. k. namiestnictwo lwowskie w no­
cie swojej z d. 29 października 1861 I. 56.129 
zauważało, iż większa część sporów w okręgu 
administracyjnym lwowskim podówczas w spo­
sób ugodny załatwionych, tyczyła się praw słu- 
żebnictw, przysługujących parochom, a więc ma­
ła tylko cząstka spraw zachodzących między 
włościanami a byłymi ich panami, ugodą zakoń­
czoną została.

I dziwić się temu zjawisku nie można. Przy- 
st puje dó ugody dwór i paroch, bo każdy z 
uich zrozumie ustawy, pojmie co mu z nich na­
leży, i działa sam za siebie. Inaczej rzecz się 
ma z włościanami, którzy ze zuaczenia ustaw 
sprawy sobie zdać nie mogą, rzadko komu ufa­
j ą  i występując zwykle w znacznej liczbie lub 
całemi gminami, działają nie każdy za siebie, 
lecz przez pełnomocników; pełnomocnicy zaś 
wolą dopuścić urzędowego rozstrzygnienia spo­
ru. niż brać na siebie całą odpowiedzialność 
przez przystąpienie do ugody, która gdyby na­
wet była dla gminy korzystniejszą, zawsze je 
dnak nie podoba się gminie, bo zmieuia to co 
było, a włościauie zmian nie lubią. Niechęć 
włościan ku wszelkiej zmianie nietylko w spo­
rach o służebnictwa, lecz i w innych sprawach 
się objawia. I tak np. każdy zuając kraj nasz, 
przyzna, że w największej liczbie gmin regula­
cja gruntów, dla złączenia porozrzucanych par­
cel, należących do jednej posiadłości, mogłaby 
włościanom największe przynieść korzyści, a 
przecież nie znamy takiej gminy, w którejby 
włościanie sami między sobą ugodnym sposobem 
taką regulację do skutku przywiedli.

Tych trudności, stojących na przeszkodzie 
ugodnemu załatwieniu sporów, żadna ustawanie 
usunie. Ani też pod tym względem zmian w 
istniejących ustawach potrzebujemy, gdy przy­
toczone powyżej ustawy z takim naciskiem
zalatwiauie sporów w sposób ugodny po­
lecają, iż od ustaw więcej żądać niepodobna.

Dals/.em we wnioskach pięciu posłów na 
przeszłym sejmie wypowiedzianem życzeniem
było, ażeby spory, które ugodą zakończyć się 
nie dadzą, rozstrzygane były przez sędziów 0- 
branych.

Nasuwa się tu najpierw uwaga, że sądy 0- 
bieralne nie mogą przyspieszyć załatwienia tych 
zawiłych sporów, które jednym zamachem roz­
ciąć się nie dadzą, jeżeli sprawiedliwie maja 
być rozstrzygane. Nawet w krajach, które od
dawna mają sądy przysięgłych, istnieją obok
wyrokujących sędziów przysięgłych, jeszcze inni 
sędziowie stali, rutynowani, prowadzący instruk­
cje procesu, a przysięgli decydują o pytaniach, 
zadanych im przez sędziów instrukcyjnych. Nie 
łatwiejszą, lecz właśnie daleko trudniejszą jak  
w sprawach karnych, jest instrukcja w naszych 
procesach o służebnictwa, w których potrzeba 
wartować starych aktów foliały, obmyślać i for­
mułować pytania dla rzeczoznawców i świad­
ków, pytanych nie o dzisiejsze, lecz o wyda­
rzenia dawne, kilkadziesiąt lat wstecz sięgające. 
Nie ustaje więc przy obieralnych sądach po 
trzeba mozolnych dochodzeń, które przez ruty­
nowanych długoletnią praktyką ludzi, przepro­
wadzone być muszą.

Chociaż sądy obieralne rozstrzygania spraw 
nie przyspieszą, to jednak nie da się zaprze­
czyć, iż takim sądom w ogólności pierwszeń­
stwo nad inne daćby należało.

Rozpoznać jednak wypada, jaki byłby na j­
lepszy sposób wyboru tych sądów ? O ile obo­
wiązujące dziś ustawy załatwienia sporów , o 
których tu mowa, przez sądy obieralne dopu 
szczają ? i czy w tym względzie zmiany w ti- 
stawach są potrzebne ?

Wybór sądów mógłby się odbywać albo dla 
całego obwodu lub powiatu przez gminy wię­
kszych właścicieli, albo też dla każdego poje­
dynczego sporu przez strony, między któremi 
spór się toczy.

P ie rw szy sposób wyboru w k ła d a łb y  na 0- 
branych sędziów obowiązek sądzenia licznych 
sporów w  całym  obwodzie lub pow iecie, —  obo­
w iązek nadzw yczaj trudny i nieprzyjem ny, za 
którego spełnienie obrani sędziowie nawet w d zię­
czności spółobyw ateli w nagrodę otrzym aćby nie 
m o g li; bo w tych zaw iłych  sporach, gdzie w szy­
stko niejasnem  jest i w ątpliw em , nie ma sędzie­
go, któryby choć je d n e j stronie dogodzić potrafił. 
Trudno p rzypuścić, aby się zn alazła  dostateczna 
liczb a uczciw ych, zdolnych i  niezależnych ludzi, 
którzyby się takiego obow iązku podjąć, a ci, 
którzyby sie go podjęli, aby w nim wytrwać 
ch cieli.

1 zasadnioną dotychczasowem doświadcze­
niem byłaby także obawa, że już same wybory

sędziów obwodami lub powiatami, przyczyniłyby 
się do rozbudzenia namiętności, do pomnożenia 
nieufności i niezgody, a nawet byłyby prowo­
kacją do niezliczonych nowych sporów. „Kiedy 
potrzeba wybierać sędziów do rozstrzygnienia 
sporów, więc potrzeba mieć spory11, tak by so­
bie wielu tę sprawę tłumaczyło.

Pozostaje drugi sposób wyboru sędziów dla 
każdego pojedynczego sporu, przez strony spór 
prowadzące.

Względem takiego wyboru sędziów, i wzglę­
dem rozstrzygania sporów przez nich, znajdujemy 
przepisy w ustawach dziś obowiązujących.

Podług §§. 66 i 93 rozporządzenia ministrów 
spraw wewnętrznych i sprawiedliwości z dnia 
31. października 1857 roku, wolno j e s t  stronom 
w z g l ę d n i e  c a ł e j  s p r a w y ,  l u b  w z g l ę ­
d n i e  p o j e d y n c z y c h  p u n k tó w s p o r ­
n y c h  z g o d z i ć  s i ę  n a  s ą d  r o z j e m c ó w  
l u b  b i e g ł y c h ,  których strony s a m e  o b i e- 
r a j  ą, i których orzeczenia są s t a n o w c z e .

Tylko w tvch wypadkach, i tylko w tych 
punktach spornych, w których strony aui dobro­
wolnie ugodzić się, ani sporu przez obranych od 
siebie rozjemców lub biegłych ukończyć nie chcą, 
rozstrzygać ma władza podług ustaw, na pod­
stawie zeznań, dowodów i oświadczeń biegłych 
(rzeczoznawców).

O powoływaniu biegłych i o ich czynno­
ściach traktują §§. 11, 17, 26 i 40 patentu z d. 
5. lipea 1853, jako też §§. 57, 63, 65, 66, 73, 
74, 86, 93, 97, 98, 100, 101, 102, 106, 107, 109, 
112, rozporządzenia ministerjalnego z dnia 31. 
października 1857.

Zadanie biegłych jes t  według ustaw dwoja­
kiego rodzaju :

1) Udzielanie zdań (Gutachten,Aensserungen).
2J Wydawanie orzeczeń (Befunde).
Zdania biegłych zaprzysięgłych, winna ko­

misja zasięguąć we wszystkich kw estjacb, do 
których rozwiązania potrzebne są specjalne wia­
domości (§. 40 patentu). Co do takich zdań, wol­
no jes t  komisji krajowej w razie, gdy tego u- 
znaje potrzebę, przed rozstrzygnieniem sprawy 
wysłuchać, lub też kazać wysłuchać innych je ­
szcze biegłych oprócz tych, których wysłuchała 
komisja lokalna. ($. 65 rozporządzenia ministe­
rjalnego.)

Przeciw orzeczeniom (Befunde) przez bie­
głych wydanym, n i e m a  o d w o ł a n i a  s i ę .  
(§. 65 rozp. minist.) Wydanie orzeczeń przez 
biegłych ma miejsce w wypadku, w którym 
s t r o n y  n a  t o s i ę  z g o d z ą  (§§. 66 i 93 rozp. 
minist.), jakoteż przy rozstrzyganiu następują­
cych ważnych punktów, jeżeli te w drodze ugo­
dy załatwione być nie mogą, mianowicie:

a) przy ustanowianiu miary używauia w ro- 
czuej lub perjodycznej kwocie (§. 11 pat.);

b) przy obliczaniu rocznego pożytku z prawa 
pobierania zbiórki, pniaków i korzeni, zre 
dukowaniu czystego pożytku, jaki przysłu­
żą uprawnionemu na odpowiednią ilość 
drzewa opałowego w niż. austr. sągach, i 
przy ustanowieniu wartości tegoż pożytku 
(§. 17. patentu);

c) przy ustanawianiu czystego rocznego po­
żytku z praw, które wykupione być mają, 
jakoteż i cen podług których teu roczny 
pożytek ma być szacowany, nakoniec ro­
cznej wartości prestacyj wzajemnych (§. 26 
patentu).

Do rozstrzygnienia tych punktów m u s i  k a ­
żda z obu stron, obrać równą, przez komisję lo­
kalną oznaczyć się mającą liczbę biegłych, ci 
zaś winni wybrać superarbitra.

Jeżeli wybór nie odbędzie się w terminie 
prekluzyjnym, wtedy k o m i s j a  s a m a  z a m i a ­
n u j e  biegłych (§. 63. rozporządzenia minist.)

Pozostawiają więc obowiązujące dziś prze­
pisy stronom, bez najmniejszego ograniczenia 
wolność zgodzenia się na sąd rozjemców lub 
biegłych, których strony same obierają.

Przepisy te idą nawet jeszcze dalej, bo po­
lecają stronom, aby obierały biegłych do roz­
strzygania niektórych ważnych punktów i to pod 
rygorem, iż gdyby która strona do wyboru nie 
przystąpiła, zamiauuje biegłych komisja.

Przymusu takiego dalej rozciągać nie mo­
ż n a ; bo przymus do obierania sędziów, rozjem­
ców lub biegłych, .nie doprowadzi do ufności 
dla tych sędziów, ani im doda powagi.

Uczy nas doświadczenie, iż gminy skarżyły 
się i rekurowały do władz rządowych przeciw 
ugodom, zawartym przez ich własnych pełnomo­
cników i przeciw orzeczeniom obranych przez 
obie strony rozjemców lub biegłych.

Udzielone- Wydziałowi krajowemu w odezwie 
c. k. krakowskiej komisji z dnia 14. lipca 1865 
I. 11.857 data wykazują, że w okręgu admini­
stracyjnym krakowskim tylko w jednej sprawie 
wyrokował ostatecznie sąd rozjemczy, obrany 
przez strony. W najnowszych datach okręgu ad­
ministracyjnego lwowskiego nie wykazano liczby 
spraw, przez sądy rozjemcze dotychczas zała­
twionych. Według dawniejszej odezwy c. k. Na­
miestnictwa lwowskiego z d. 18. stycznia 1863 
I. 777 były po koniec grudnia 1862 tylko trzy 
sprawy przez sądy rozjemcze załatwione, a c.k. 
namiestnictwo dodało wówczas uw agę , iż ko­
misje przykładały wszelkich starań, aby spory 
załatwiane były przez sądy rozjemcze; lecz sta­
rania te były bezskuteczne, a nawet w tych 
trzech wypadkach, w których zapadły wyroki

sędziów rozjemczych, oblanych przez strony, 
założone dostały rekursa przeciw tym wyrokom.

Wobec takich doświadczeń niepodobna łu ­
dzić się uadzieją, ażeby strouy spór prowadzące, 
zadowolnione zostały orzeczeniami sędziów, do 
htórych wybory byłyby p o m u s z o n e .

Niema więc przyczyny do zmiauy ustaw w 
kierunku zaprowadzenia obierania sądów roz­
jemczych, a nawet, jak  już wspomnieliśmy, są 
powody przeciw takim zmianom przemawiające.

W ogólności przeciw zmianie ustaw prze­
mawia jeszcze i ten ważny powód, że wszelka 
zmiana, przez sejm uchwalona, potrzebuje roz­
poznania przez inne czynniki w ustawodawstwie 
udział biorące, potrzebuje sankcji monarchy, wy­
maga przepisów względem postępowania tym 
zmianom odpowiedniego, wymaga wuczenia się 
i wdrożenia w te przepisy, sprowadza wiec nie­
wątpliwie zwłokę w załatwianiu spraw, których 
spieszne zakończenie tak bardzo jest pożądanem.

Zbyt wolnym może, przeto życzeniom na­
szym nie odpowiadającym krokiem postępują 
władze, którym te sprawy są powierzone. Postęp 
jednak w ich pracach zaprzeczyć się nie da w 
tych obwodach, w których komisje lokalue p r o ­
wadzone są przez mężów rutynowauycli, i do 
tych spraw specjalnie uzdolnionych. Mę ż o m  
t y m w d z i ę c z n o ś ć  k r a j u  n a l e ż y .

Nie tak łatwo jednak znaleźć urzędników, 
którzy mają dar przekonywania i pojednywania 
stron, i inne potrzebne do załatwienia tych za­
wiłych spraw wiadomości i przymioty, na któ­
rych najzdolniejszym do innych spraw ludziom 
brakować może. (D. 11.)

Przegląd polityczny.
W sejmie p e sz te ń sk im  dnia 16. bm. zaj­

mowano się tylko sprawdzaniem wyborów i czy­
taniem nadesłanych z prowincyj petycyj. Aka­
demia peszteńska postanowiła na odbytem dnia 
tego posiedzeniu wystosować adres do cesarza 
meksykańskiego z podziękowaniem za udzielony 
akademii dar pieniężny. Himok, dziennik urzędo­
wy, gani bardzo ostro brak karności stronnictw, 
podczas rozpraw sejmowych przy sprawdzaniu 
wyborów. S o n  dowodzi w najnowszym numerze 
niezbędnej potrzeby ministerstwa węgierskiego 
odpowiedzialnego.

N . fr .  Presse otrzymała wiadomość, że do­
niesienia o wysłaniu ostatecznej odpowiedzi g a ­
binetu wiedeńskiego do Frankfurtu, były przed­
wczesne. Do d. 14. bm. odpowiedź ta jeszcze 
nie była odeszła.

Patrjarchę Maszierewicza, który d. 16. bm. 
przybył do Zagrzebia, witano bardzo uroczyście 
na dworcu kolei wśród okrzyków „żywio,“ a 
biskup serbsko-wschodniego obrządku Nikolaje- 
wicz, tudzież septemwir Subotic mieli do pa- 
trjarchy przemowy.

W sejmie zagrzebskim rozpoczęły się już 
rozprawy nad adresem. Równocześnie pojawił 
się wydany przez stronnictwo fuzjonistów me- 
morjał, odnoszący się do przyszłego stosunku 
Chorwacji do Węgier. Główną treść memorjaln 
podaje Hetilap w sposób następujący. ..Pojedna­
nie jest możliwe na następujących podstawach : 
1) Całość integralna królestwa troistego ; 2) zu­
pełna autonomia we wszystkich gałęziach admi­
nistracji i sądownictwa, do czego należy także 
własny trybunał najwyższy; 3) odpowiednie tej 
niezawisłej administracji ustawodawstwo kra jo­
we ; 4) osobne postanowienia co do budżetu or­
ganów autonomicznych. Wszystko to jest dla u- 
oezpieczenia niezawisłości narodowej i niezawi­
słej wewnętrznej administracji niezbędnie po­
trzebne. Królestwo troiste jes t  uprawnione do 
takiego żądania na podstawie odziedziczonych i 
w art. 42. z r. 1861 określonych praw history­
cznych. To są więc punkta przedugodne układu 
i stosunku do Austrji i Węgier. Wszystkie inue 
po za zakresem tych czterech punktów będące 
sprawy, są sprawami wspólnemi.“

Sejm w yższo a u s tr ja c k i  ukończył na po­
siedzeniu d. 15. bm. odbytem, preliminarz fun­
duszu indemnizacyjnego na r. 1866. Uchwalouo 
dodatek po 19 centów od guldena podatków 
stałych.

Olocke wracając do swego dawniejszego do­
niesienia, przyznaje, że rząd istotnie może mieć 
zamiar zwołać w Wiedniu reprezentację wspól­
ną. złożoną z sejmów krajów z tej strony Lita- 
wy, które mają obradować nad uchwałami, j a ­
kie zapadną w sejmach węgierskim i chorwa­
ckim. Tej reprezentacji ma być także pod obra­
dy oddana k w est ja ; czy i o ile byłoby rzeczą 
stosowną i odpowiednią, aby w miejsce dotych­
czasowej szczuplejszej Rady państwa, utworzono 
podobną wspólną reprezentację, do którejby na­
leżały pewne z góry określone sprawy krajów 
niewęgierskieb.

Prusy. Wspomniana wczoraj mowa tronowa, 
którą w imieniu króla pruskiego zagaił p. Bis- 
marłr dnia 15. b. m. sejm berliński, opiewa do­
słownie jak następuje:

„Wysocy, szlachetni i zacui Pauowie obu 
Izb sejmowych!

„JKMość raczył mi polecić otwarcie sejmu 
monarchii w najwyższem imieniu swojem

„ W ostatnim okresie posiedzeń, podobnie jak
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lat poprzednich, w braku koniecznej zgodności 
obu Izb sejmowych między sobą i z koroną, 
ustawa budżetowa przepisana art. 99 konstytucji, 
nie przyszła do skutku. Dla tego w roku upły- 
nionym zarząd państwa musiał być prowadzony 
bez takiej ustawy.

„Wykaz dochodów i wydatków, który służył 
za wzór administracji skarbowej w roku zeszłym, 

odany został urzędownie do wiadomości pu- 
licznej.

„Etat najrok bieżący przedłożony będzie sej­
mowi niezwłocznie. Z niego poweźmiecie Pano­
wie przekonanie, że nasze finanse ciągle znaj­
dują się w stanie pomyślnym. W większej części 
gałęzi administracyjnych można było na pod­
stawie dotychczasowych doświadczeń podwyż­
szyć pozycje dochodowe, a to nastręczyło środki, 
pozwalające przewidywać zaspokojenie licznych 
nadwyżek potrzebnych i przeznaczyć stosowną 
sumę na dalsze polepszenie płacy tych klas 
urzędników, którzy ją  mniejszą pobierali, a to 
bez* naruszenia równowagi między dochodami i 
rozchodami.

„Stosownie do zastrzeżenia §. 8 ustawy o po­
datku gruntowym z d. 21. maja r. 1861, przed­
łożony będzie Izbom sejmowym do ustawodaw­
czego załatw ienia projekt ustawy, zamykającej 
dzieło rozkładu podatków, a tyczącej się sta­
nowczego rozdziału i poboru podatku gruntowe­
go w sześciu wschodnich prowincjach.

„Roboty około wykonania ustawy względem 
wynagrodzenia za podatek gruntowy, jak  naj- 
gorliwiej są prowadzone, i oczekiwać należy, że 
wypłata kapitałów wynagrodzenia będzie mogła 
w ciągu jeszcze tego roku nastąpić.

„P-łożenie finanso' ozw ih  zniżać zwolna 
dodatek do kosztów id wycb, tak, iż jeszcze 
przed upływem lat k i l k u  t a k o w y  zupełnie usta­
nie. Projekt ustawy, m j; cej na celu wykonanie 
tego kroku, przedłożony wam będzie.

„Stosunki gospodarcze kraju mogą być w o 
góle nazwane zacławalniającemi. Wprawdzie o- 
statnie zbiory wypadły po części nie wystarcza­
jąco ; jeżeli jednak niektóre potrzeby życia po- 
skoczyły w cenie, to jednak swobodna działal­
ność handlu, z pomocą rozszerzonych środków ko­
munikacyjnych, zdoła zapobiedz brakowi zboża 
w niektórych okolicach; również ruch na kole­
jach żelaznych, działalność górnictwa, ożywie­
nie rzemiosł i w ogóle nastręczająca się klasom 
roboczym sposobność zarobku, świadczą o dziel­
nym i ciągle wzrastającym rozwoju. Dla dobra 
ich zażądany będzie udział z waszej strony.

„Przedłożone wam będą panowie projektu, 
których celem zapewnić na drodze nadzwyczaj­
nej dochody kilku kolei skarbowych, rozszerzyć 
zakres działalności banku pruskiego i znieść o- 
graniczenia, stojące dotąd na przeszkodzie swo­
bodnemu spieniężeniu sił roboczych.

„Traktaty handlowe i celne, które na uply- 
nionem zebraniu stanowiły przedmiot waszych o- 
brad, uzupełnione odtąd zostały odnowieniem 
traktatów z Luksemburgiem, Anhaltem i Bremą. 
Z Wielką Brytanią zawarty został traktat żeglu­
gowy, z Włochami traktat handlowy, którego ra­
tyfikacji ze strony wszystkich państw Związku 
Clowego rząd z pewnością oczekuje. Rzeczone 
traktaty będę wam przedłożone.

„Rozporządzeniem z d. 10, listopada r. z., 
przywiedzionem zostało do skutku postanowienie 
królewskie, przepisujące utworzenie Izby wyż­
szej, i tym sposobem daną jest Izbie panów sta­
ła podstawa, odpowiednia jej stanowisku w or­
ganizmie państwa, a której inaczej, jak  przez u- 
stawę, zmienić nie można.

„Po wieloletnich bezowocnych rozprawach 
nad propozycjami ustawy, zmierzającemi w o- 
gólc do ulżenia i skrócenia czasu służby w land- 
werze, jakoteż sprawiedliwego rozkładu obo­
wiązku służby wojennej, rząd JKMości nie mo­
że oczekiwać z ponowienia tych propozycyj na 
teraz pożądanego skutku. Dla tego będzie mu­
siał tymczasem poprzestać na istniejących i pra­
wnie obowiązujących przepisach o obowiązku 
służby wojennej. R zą d , ubolewając nad tem wy- 
muszonem na nim postanowieniem, przejęty jest 
koniecznością utrzymania w swej mocy tera­
źniejszego urządzenia wojska, zaprowadzonego 
za udziałem dawniejszej reprezentacji krajowej, 
a od owego czasu praktycznie udowodnionego 
prawem istuiejąeem, jak  niemniej domagać się 
i nadal potrzebnych na to funduszów.

„Podobnie jak  w roku przeszłym, rząd J. K. 
Mci również i teraz obstaje przy usiłowaniu po­
dniesienia szybko i silnie rozwoju pruskiej ma­
rynarki. Aby urządzić stósowne zakłady porto­
we, sprawić okręty, i uzbroić je, niezbędnem
jest uż\cie nadzwyczajnych środków pienię­
żnych. Dotyczący projekt ustawy na nowo prze 
to przedłożonym będzie sejmowi, zwłaszcza, iż 
skutkiem zaszłego wśród tego uporządkowania 
stosunków posiadania Kielu, najistotniejsze wątpli­
wości, które sprzeciwiały się w roku zeszłym 
przedłożeniu pomienionego projektu, usuniętemi 
zostały.

„Stosunki Prns do wszystkich państw zagra­
nicznych są natury zadawalniającej i przyja­
cielskiej.

„Gdy w skutek umowy, zapadłej w Gastein 
i Salzburgu, Najj. cesarz austrjacki odstąpił czę­
ści praw swych monarszych do księztwa Lauen- 
burgskiego królowi JMci, księztwo to połączone 
zostało z koroną pruską, i wolą J. kr. Mości 
jest, obdarzyć księztwo to wszystkietni korzy­
ściami opieki i pieczy, jakie mu to połączenie 
nastręcza, szanując atoli jego właściwości. Osta­
teczne rozstrzygnięcie przyszłości obu innych 
księztw Zaelbiańskich zastrzeżone zostało w tej 
nmowie do przyszłego porozumienia się; Prusy 
jednak przez posiadanie Szlezwiku i przez sta­
nowisko zajęte w Holsztynie, otrzymały dostate­
czną rękojmię, że rozstrzygnięcie to nastąpi tyl­
ko w sposób odpowiedni narodowym interesom 
Niemiec i uprawnionym Prus roszczeniom.

„Oparty na własnem przekonaniu prawnem, 
wzmocnionera opinią syndyków koronnych, JKMć 
postanowił zatrzymać ten zastaw bądź co bądź 
aż do dopięcia nadmienionego celu, i czuje się 
być poparty w tem postanowieniu głosem przy­
chylnym swojego ludu.

„Aby przygotować przekopanie kanału, ma­
jącego połączyć morze Bałtyckie z Północnem, 
rząd zamierza domagać się w osobnem przed­
stawieniu udziału reprezentancji kraju. Znacze­
nie tego dzieła, a wraz z niem rozwój mary­
narki ojczystej, pod względem stanowiska Prus 
i korzyści zeń płynących dla ogólnego dobra 
Niemiec, ożywia rząd JKMci na nowo tą pe­
wnością , że przy rozbiorze dotyczących proje­
któw, różnice zdań w kwestjach wewnętrznych 
tudzież stanowiska stronnictw poddanemi zosta­
ną względom powinności ku wspólnej ojczyźnie, 
i że obie Izby sejmu jednozgodnie i rychło po­
dadzą rękę koronie, aby dopomódz do rozwią­
zania zadań narodowych, które ciężą w większej 
mierze na państwie Pruskiem z powodu jego 
stosunków do księztw Zaelbiaóskich.

„Gdy warunki umowy gasteińskiej tyczące 
się portu w Kiel, zapewniły dla przyszłej floty 
niemieckiej port, na jakim jej dotąd zbywało, 
zadaniem będzie pruskiej reprezentacji krajowej, 
postawić rząd w możności rozpoczęcia rokowań 
z sprzymierzeńcami swemi związkowemi na pod- 
s taw iegodnej Prus.

„W ciągu upłynionego roku JK M ć  przyjmo­
wał w czterech prowincjach ponowienie hołdu 
mieszkańców tych części kraju, które przed pół­
wiekiem zostały na nowo z monarchią pruską 
połączone lub przez nią odzyskane były.

„Duch , w jakim ten obrząd radośny wszędy 
był obchodzony dał świadectwo o wzniosłem 
przeświadczeniu naszearo Indu, ile Bóg dla pań­
stwa pruskiego zdzia ła ł, ile postępu rozwija­
jącego się, ile błogosławieństwa i pomyślności 
datiem było naszej ojczyźnie w tym przeciągu 
czasu na wszystkich niwach dobra publicznego. 
Z zapałem ludność owych prowincyj objawiła 
wdzięczność swoją za wierne i ojcowskie rządy 
naszych monarchów, i na nowo zaprzysięgła do­
trzymać także ze swej strony tej wierności. 
JKMć dziękując Bogu i ślubując, że pragnie i 
nadal wspierać szczęśliwy stan wszystkich czę­
ści kraju, wypowiedział ponownie zupełną wiarę 
swoją, że węzeł zaufania łączy dziś i po wszy­
stkie czasy łączyć będzie monarchę i ind, i że 
błogosławiąca ręka Przedwiecznego będzie i na­
dal rozciągniętą nad Prusami.

„Rząd JKMci przejęty jes t  przeświadczeniem, 
iż mu nie zbywa na woli służenia w tym du­
chu swemu królowi i panu. Żywi on przekona­
nie, że przy nieuprzedzonyra, wolnym od namię­
tności i przedmiotowym rozbiorze tego, co mu 
było dozwolonem zdziałać, jak  i tego, ku cze­
mu z pomocą reprezentacji krajowej jeszcze 
zmierza, znajdzie się dosyć celów i dążeń, w 
których wszystkie stronnictwa poczują się zgodnie.

„Jeżeli panow ie, przejmiecie się pra­
gnieniem szukania owych punktów jedności i 
trzymania się ich silnie, wtedy nie będzie zby­
wać waszym naradom na błogosławieństwie i 
pomyślnym skutku.

„Tak więc ogłaszam w moc najwyższego 
polecenia JKmci sejm monarchii otwarty. -

Francja. Zeszłego czwartku uszli cesarz z 
posłem austrjackim wielkiego nieszczęścia na po­
lowaniu. Za plecami ich powaliło się nadpróch- 
niałe drzew o; gdyby o sekundę byli później 
koło niego przejechali byłoby ich zabiło, a tak 
tylko zadrapnęło ich konarami. Rząd zrobił małe 
liberalno ustępstwo. Monitor ogłasza dekret, który 
zmieniając art. 5 ustawy z d. 2. grudnia 1852, 
pozwala 20 zamiast 10 dni czasu na wnoszenie 
reklamacyj wyborczych. Rząd zamy la rozpo­
cząć decentralizację od szkół wyższych. Dotych­
czas było tylko 3 akademij medycznych, tu­
dzież LI prawniczych; rząd zamierza teraz urzą­
dzić kilkanaście uniwersytetów o czterech w y­
działach na prowincji, aby zapobiedz podobnym 
jak  niedawno wypadkom na wydziałach w Pa­
ryżu, z powodu wykluczenia 6 studentów.

Minister marynarki francuskiej wysłał do 
Barcelony okręt wojenny dla obrony francuskich 
poddanych. Widać, iż się obawia tam powstania.

W io c h y .  Allg. A . Ztg. podnosi nadesłaną 
sobie z Rzymu korespondencję, według której 
papież w wystosowanym do cesarza Napoleona 
liście, oświadcza z powodu przelania długów 
papiezkich na Włochy, że 1) stale postanowił 
Żadnych praw swoich do zabranych prowincyj 
nie ustępywać Piemontowi (Włochom); 2) że za­
tem nie może nznać konwencji wrześniowej; 
3) że pod tym względem nigdy nie wejdzie w 
nkłady z Piemontem, i wspomniane wynagrodze­
nie pieniężne za pośrednictwem Francji przyj­
mie tylko tytułem początku zwrotu zabranych 
prowincyj.

Frankfurcka Europę z dnia 15. b. m. dono­
si, że w tych ostatnich dniach zamieniono noty 
dyplomatyczne między Drouinem a Lamarmorą 
w sprawie konwencji wrześniowej. Nota ministra 
francuskiego wspomina o obawach papieża, ob­
jawionych podczas noworocznego przyjmowania 
oficerOw francuskich, a odnoszących się do 
wkroczenia wojsk włoskich po opuszczeniu Rzy­
mu ; przytem nadmienia o pewnych wyrażeniach 
niektórych włoskich mężów stanu i dzienników, 
jakoby Włochy po opuszczeniu Rzymu, miały 
być wolne od zobowiązań, jakie na siebie wzię­
ły w konwencji wrześniowej, a w końcu po­
wtarza, że polityka cesarza równie się zajmuje 
niepodległością papieża jak  i reorganizacją 
Włoch, i oświadcza, że Francja nie' dopuści ani 
wykroczenia przeciw konwencji wrześniowej, 
ani nie dopuści jej zmiany. Odpowiedź Lamar- 
mory miała zupełnie zadowolić DrouiDa.

H iszp a n ia .  Rządowe telegramy hiszpańskie 
ściga;ą Prima tak usilnie ku Portugalii, że już- 
by powinien dawno przebyć nietylko Portugalię, 
ale i znaczną część Atlantyku. W innych tele­
gramach rząd hiszpański donosi, że Prim tuła 
się w górach Guadeloupe. Ztąd widać, ie  rząd 
nie wie, gdzie Prim bawi, i że Prim nie jest 
rozbity, ale też się nie wzmogły jego siły. Kró­
lowa, jak słychać, chce usunąć Odonnella i po­
wierzyć rządy Olozadze, jednemu z przywódz- 
ców progresistów. Stronnictwo progresistów ma 
się rozpadać na cztery frakcje. Pierwsza żąda 
tylko powierzenia rządu Primowi i wolnych in-

stytucyj. Druga żąda abdykacji Izabelli i rejen- 
cji Prima do pełnoletności następey trunu, księ­
cia Asturji. Trzecia pragnie dyktatury Prima, 
gwoli połączenia Hiszpanii z Portugalią (partja 
iberyjska). Czwarta nakoniec frakcja niełiczna, 
ale najskrzętniejsza, domaga się rzeczypospoli- 
tej z Primem, jako kouzulem dożywotnim.

Serbia. Z Belgradu donoszą, że wiza pa­
szportowa na granicy austrjaekiej została nąjno 
wszem rozporządzeniem rządu serbskiego znie­
sioną.

Ziemie Polsk ie. Dziennik Warsz. ogłasza w 
części urzędowej, że car na przedstawienie n a ­
miestnika Berga mianował czasowych członków 
rady stanu Królestwa z r. 1865, takiemiż człon­
kami i na r. 1866, a mianowicie: administrato­
ra archidyecezji warszawskiej prałata Stanisła­
wa Zwolińskiego, radcę stan hr. Piotra Lubień­
skiego, szambelana M. Chodyńskiego, Dora. 
Dziewanowskiego, Lud. Paprockiego i radcę 
stanu Korytkowskiego.

Korespondencje Gazety Narodowej.
W iedeń d. 16. stycznia.

ók Dzienniki centralistyczne zwykie nie chcą 
się przyznawać, i odpychają zarzut im robiony, 
jakoby sympatyzowały z biurokracją. Czasem 
przeciwstawiają centralizację innej formie, czy 
to dualizmowi czy federacji; przyznają się do 
pierwszej, ale zawsze dodają, że tylko taką su­
mę atrybueyj państwowych chcą zcentralizować 
u góry, ile kouiecznie potrzeba do jedności i 
potęgi państwa.

W ciągu argumentacji okazuje się wszelako, 
że forma elastyczna „jedności państwa i intere­
sów państwowych* obejmuje u nich po prostu 
wszystko, co dawniej należało do władzy cen­
tralnej, a z autonomii nie pozostałoby nic. Żą­
dają zwykle to samo, czego żąda stara biuro­
kracja; jak  jedni tak drudzy chcieliby sio opie­
kować wszystkiemi ludami i ludźmi, którzy o- 
pieki nie chcą, ale się jej ochronić nie umieją. 
Dopiero pozawczoraj po raz pierwszy organ biuro- 
kratyczno-centralistyczny, Ostdeutsche Post, wystą­
pił w artykule „Bureaukraten* w obronie tej za­
poznanej klasy ludności. Autor artykułu obraca­
jąc  się ku Węgrom, dowodzi, że tam, gdzie biu­
rokraci rządzą, i drogi dobre, i porządek panu­
je wewnątrz, i wymiar sprawiedliwości lepszy 
jak  w Węgrzech i t. d. Cały artykuł wygląda 
na ekspektorację policyjną dawnej daty, której 
cały rozum polegał na wymyślaniu zarzutów 
choć błahych, i Da pewności, że nikt na nie 
nie odpowie, — ma jednak tyle dobrego, że o- 
kazuje, iż przeciwnicy centralizacji nie mylili 
się, nazywając zwolenników patentów lutowych 
w czam buł: biurokratami lub centralistami, a 
nawet przyjaciółmi Schmerlinga i jego konsty­
tucji.

Odkąd spór się rozpoczął1 między autonomi- 
stami i biurokratami, czyli jak  się teraz zwią 
„Verfassungsfreunde“, przestali identyfikować 
swoje interesa i swoje intuicje z innemi krajami 
niegermańskiego pochodzenia. O tyle sytuacja 
się wyjaśniła, że przemawiać zaczęli w imieniu 
Tyrolu, Vorarlbergu, Styrji i t. d., ale nie in­
nych krajów.

W artykule zaś, o którym mowa, dziennik 
biurokratyczno-centralistyczny powraca do sta­
rych nawyknień. Znowu identyfikuje swoją ko- 
terję ze wszystkiemi krajami niemiecko-słowiań- 
skiemi; znowu bierze w kupę wszystkie kraje, 
i każe im obstawać za swoją ulubioną biuro­
kracją.

Jeźli Węgrzy myślą, że zrobią jakiekolwiek 
wrażenie przez swój dodatek (biurokracji), kw a­
lifikujący niejakie rządy nie-węgierskie z t e j  
s t r o n y  Li  t a  wy ,  to się grubo mylą — to zna­
czy, że Ostdeutsche Post zapewnia, że nikt się 
nie uskarża na biurokrację w Austrji — tylko 
Węgry.

Myli się organ centralizacji biurokratycznej. 
W Węgrzech najmniej dyktatura tej klasy dala 
się uczuć, trwała zresztą od 1849—1861 przez 
lat 12, w innych krajach niezdołano, jak  w Wę­
grzech, dotąd tego polipa się pozbyć.

Protestować trzeba przeciw tym twierdze­
niom, wylęgłym w głowie osobnej (biurokraty­
cznej) formacji. Wszyscy ci popierać będą rai- 
nisterjum w tej pracy przykrócenia władzy 
„biura“, którym się system biurokratyczny dał 
we znaki — a tacy się liczą na milionj\

Presse w artykule wstępnym wypowiedziała 
nareszcie, dla czego się na ustępstwa dla W ę­
grów zgadza, a dla innych nie.

Oto po prostu dla tego, że Węgrzy są sil­
ni, że nie opuszczają swych dawnych praw, że 
trzebaby się z nimi bić; a tego robić niechce- 
my —  powiada Presse —  lub nie możemy; więc 
po prostu dajemy, co być musi. Inna rzecz, 

dzie tych w a r u n k ó w  nie ma, tam uważamy po- 
obne zachcianki za śmieszne.

Zawsze chwalebna taka otwartość i lepsza 
w każdym razie jak  zmyślane ad hoc argumen- 
ta, które się silą na uwydatnienie strony p ra ­
wnej tam, gdzie jej nie ma, a które służą na za­
krycie prawdy. e

Motto tego dziennika „Równe prawo dla 
wszystkich,* doznało przez ten artykuł szcze­
gólniejszej ilustracji.

Prawo równe mają wszyscy ci, którzy mają 
siłę, i w miarę siły. Innego prawa Presse nie 
uznaje. Dobrze o tem wiedzieć...

Glocke donosi, że ma być zwołane zgroma­
dzenie ad hoc, któremu przedłożone będą rezul­
taty rokowań korony z Węgrami. Do takiego to 
zebrania odnosiłyby się słowa „głosy równej 
wagi,* o których mowa w patencie wrześniowym.

Być może, dodaje Glocke, że zapytaną zo­
stanie ta reprezentacja, czyby nie była przy­
datną i nadal dla załatwiania spraw wspólnych, 
określonych najprzód dokładnie. Byłaby to szozu- 
plejsza rada państwa w innej formie.

Londyn d. 13. stycznia.
(B) W tych dniach zmarł tu ordynat hr. 

Zamojski. Dowiedzieliśmy się o jego zgonie do­
piero po pogrzebie. Tak jak  życie jego, tak i 
zgon są zagadką. Nikogo niewidywał. Żył jak 
nędzarz. Rodzina, co mu oddała ostatnią posłu­
gę, nikogo o śmierci jego nie zawiadomiła.

Z przyjemnością się dowiadujemy, że myśl 
założenia składów z zaliczeniami, tak silnie przez 
Gaz. Nar.  poparta, przyjęła się w Tarnowie. 
Wprowadzą j ą  w wykonanie gorliwi o pomyśl­
ność kraju obywatele. Jeden z najznakomitszych 
ofiarował potrzebne grunta do wystawienia bu­
dynków.

Zurych 12. stycznia.
(T.)  Już się zbliża dzień 14. stycznia, dzień, w 

którym cały naród szwajcarski ma głosować na 
to, czy tegoroczna rewizja konstytucji odpowiada 
jego interesom i żądaniom czy ma przyjąć lub 
odrzucić nowe paragrafy tej konstytucji, wpro- 
dzone do niej przez Izby związkowe. W poprze­
dnich korespondencjach dotykałem zmian, jakim 
ma uledz konstytucja Szwajearji, w skutek osta­
tniego jej przeglądu. Dzisiaj chciałbym w kilku 
słowach powiedzieć o tem, jak  się zapatruje na 
nią naród szwajcarski, i przy tej sposobności po­
wiedzieć cokolwiek o politycznych stronnictwach 
tego narodu. Przy silnym rozwoju życia kan- 
tonalnego, a w kantonie życia gminnego interesa 
i dążności narodu tego z trudnością dadzą się 
sprowadzić do normy ogólnej, jest tu tysiąc i 
jeden interesów , i interesików, rosnących obok 
siebie, przedzielonych zaledwie górą lub jezio­
rem, chociaż opartych najczęściej na jeografi- 
eznej podstawie, po większej części zamkniętych 
w obrębach gminy, i bardzo rzadko wybiegają­
cych po nad zakres kantonu. Inteligencja i dzien­
nikarstwo, bardziej oderwane od gruntu, bardziej 
obdarzone syntezą, dzieli się już na stronnictwa 
i obozy według miarki europejskiej. Najwybi­
tniejsze ze stronnictw są dwa: radykalistów i 
konserwatystów, to jest innemi słowy, ultramon- 
tauów. Pierwsi chcą iść wraz z postępem i cza­
sem naprzód, rozwijając liberalne instytucje, po­
zbywając się resztek średniowiecznego fanaty­
zmu i praw, sprzecznych z godnością człowieka; 
drudzy zaś nie tylko nie chcą iść naprzód, ale 
i stan obecny uważają za zbyteczne, jeżeli już nie 
szkodliwe posunięcie się, i najmilej by im było 
cofnąć się nazad o jeden, dwa, trzy kroki, albo 
i cztery nawet. Rozumie się, że tu mowa o kro­
kach historycznych.

Jest jeszcze stronnictwo umiarkowane — a 
jakże! a jakże! Chce ono i tego trochę, i tam­
tego trochę; potrafi się zgodzić z jednymi i z 
drugimi — najtrudniej z s o b ą , ale to w takim 
razie jeżeli zechce być logicznem. Zresztą dość 
powiedzieć, że jest to stronnictwo umiarkowane 
takie, jakie w każdym kraju istnieje, nawet u 
n as , a którego zadaniem jest — pogodzenie 
ognia z wodą.

Każde z tych stronnictw, oprócz organów 
prassy, ma jeszcze silne organa w politycznych 
towarzystwach. Organem pierwszego jest polity­
czne towarzystwo „Helvetia“ — drugiego „Son- 
derbund* — trzeciego „Rutli-Verein.“

Wobec zbliżającego się wetowania nad 
przyjęciem, odrzuceniem lub modyfikacją nowych 
paragrafów konstytucji, poruszyły się stronnictwa. 
Nie potrzeba jednak myśleć, że przyszło do 
walki, już nie pięściowej i krwawej, jak to bywa 
w Węgrzech podczas wyborów, ale nawet do 
dziennikarskiej, gdzie się tylko bezkrwawy atra­
ment przelewa. Poruszyły się stronnictwa, ale 
walki nie ma; każde z nich przez swoje organa 
daje rady narodowi, ja k  się ma zachować przy 
urnie. Część radykalistów, których organem, 
oprócz wielu innych dzienników, jest Bund, do­
radzają przyjąć nowe reformy, a to tylko jako 
krok do dalszych reform i dalszego rozwoju. 
Inna część radykalistów, do której należy towa­
rzystwo „Helvetia,“ jest niezadowoloną z tak 
szczupłych reform, pragnie więc ich odrzucenia, 
a  natomiast doradza wybranie ciała prawodaw­
czego (la Constituante) i ogólny, radykalny prze­
gląd konstytucji — ultramontanie, jak się można 
domyśleć, są przeciwko wszelkim reformom, 
które prowadzą naprzód, są więc także za od­
rzuceniem nowych paragrafów i tutaj się scho­
dzą z wybujałymi radykalistami (les ćxtremitćs 
se touchent). Umiarkowani radzą trochę przyjąć, 
a trochę odrzucić.

Ale korespondent powinien być obdarzony 
duchem proroczym; powinien naprzód powie­
dzieć, co będzie, a czego nie będzie. Jeżeli skła­
mie, nikt mu tego za złe nie weźmie; jeżeli 
zgadnie, będzie się mógł potem pochwalić: Otóż 
j a  przepowiadam, że w skutek pewnej dozy 
energii, którą posiada naród szwajcarski, a któ­
ra nakazuje przyjąć to, co się daje do przyję­
cia, (bo inaczej zmuszony będzie dać własną 
inicjatywę) nowe reformy zostaną przyjętemi.

Florencja d. 13. stycznia.
[ĄJO) Odroczenie Izby, które nie mogło 

przyjść do skutku za przyzwoleniem prezyden­
tury parlamentarnej, - stało się faktem dokona­
nym. Na żądanie ministra finansów, król prze­
wlókł o dni 8 pierwsze zebranie się posłów. W 
ten sposób dopiero 22. lub 25. b. m. rozpoczną 
się obrady. Pan Sciajola dla tego żądał podo­
bnego kroku od rządu, że nowe projekta finan­
sowe, które zaraz dnia pierwszego powinien 
Izbie przedłożyć, nie mógł przygotować na 15. 
stycznia. Minister, odziedziczywszy tekę po Sel- 
li, ujrzał się w labiryncie gmatwaniny, z której 
trudno coś dobrego i do tego jeszcze prędko 
wydobyć. Po całych dniach pracuje, posłuchań 
żadnych nie udziela, chciałby koniecznie popra­
wić opłakany stan narodowego skarbu. Nieba­
wem dowiemy się, czy mu się co udało. Tym­
czasem wolno nam w nieudanie wierzyć, tem- 
bardziej, że już dziś rozchodzą się pogłoski, j a ­
koby pan Sciajola myślał o rychłera wystąpie­
niu z gabinetu.



GAZETA NARODOWA z dnia 18. stycznia 1886. 3

Przestraszeni zakonu'cy i zakonnice, 
dzący że za zniesienieir klasztorów są prawie 
wszyscy mężowie stanu, i że takowe prędzej czy 
później będzie musiało przyjść do skutku, chwy­
cili się jak  tonąc" brzytwy następującego środ­
ka. Po całych Włoszech zbiera’!' zakapturzeni 
ojcowie adres do Napoleona. W nim prosili ce­
sarza Francuzów, aby on powstrzymiał rząd Wi­
ktora Emanuela od tak kacerskiego kroku. 
ISUnua Cattóllca duniosła, że adres nadesłała j a ­
kaś ksieni klasztorna (nazwiska owej pani 
VUnita Catlolica nie wymienia) wprost na ręce 
francuskiego ministra spraw zewnętrznj ch. O 
pomyślnej odpowiedzi me Wątpiono,* czekano jej 
cierpliwie pojawiła się wreszcie nadesłana na 
ręce tejże samoj ksieni, którą wam dosłownie 
podaję:

„Przewielebna Pani przeorowo!
Mam zaszczyt ozuajmić Pi zew ielebnęj Pani. 

że prezydent gabinetu j .  c. Mości cot .  Francu­
zów wręczył rai prośbę, którą nadesłałaś doje 
go monarchy.

Wyżwzmiunkowany naczelnik gabinetu słu­
szną zrobił uwagę, że "esarz Napoleon nie mo­
że uwzględnić nrośby Waszej Wiełebności,  ̂ po­
nieważ 'idzie tu o sprawę, której rozstrzygnięci, 
należy do rządu kró 'a naszego pana. Zwracając 
jej list, proszę zechcieć przyjąć zapewnienie 
prawdziwego szacunku _

Minister wioski JSugra."
Prosta wzmianka o tem zdarzeniu wystar­

cza. Nie potrzeba ilustrncyj a u  komentarzów 
do podniesienia podobnych sposobów.

Zastanawiające jest podobieństwa pomiędzy 
teraźniej >zym rucbpn’ jenerała Prima, a owym 
Odoiinella z roku .1854 •, najbardziej zaś zasta­
nawia to, że właŚLit powstańcy z Vilcavara bro­
nią tronu przeciw dz.siejszym powstańcem. Wów­
czas, podobnie jak  dziś, rząd zdawał sje gar­
dzić wybuchem i przedstawiał go za tak niepodo­
bny, że wiele dzienników zagrauicznych przestało 
o n.m mówić, uważając że wszystko zginie bez 
skutku- Dnia 18. paryski; Pa,/S zaczął przebąki­
wać, że stan rzeczy w hiszpauii z\skał na wa­
żności, że dla rego potrzeba na chwilę oder­
wać wzrok od Wschodu. Dnia 29. Odonnell, do- 
wódzca powstauc i w , wchodzi ż tryumfem do 
Madrytu, a dzie: przedtem ogłosiła była królo­
wa manifest, w którym powierzając Odonnello- 
wi prezydenturę gabinetu, wyrzek a te słowa : 
„Powierzam tę godność mężowi, którego wier­
ność tak czysta, i którego patriotyzm tak go- 
rący.“

Pan F ig u e ro la  odm alował to Podobieństwo 
na posiedzeniu kortezów dnia 3- b. m. M inister 
Posada H errara rzekł o powstańcach że to za­
paleni fra k c jo n iś c i; pan Figueroia odparł p rzy­
tom nieniem  V ucavaro d o d ają c fra k c jo n iśu  
dzisiejsi wchodzą w ślady owyc z roku 1854. 
Mowę sw ą zakończył nastepnomi sł< wy, które 
m iędzy posłami w ie lk ie  zro b iły w ra żen ie: „Oko 
za oko, zab zr ząb, konnica za kon nicę.- Z re ­
sztą nikt ju ż  dziś nie ufc optymizmowi telegra­
fu ;* owszem znane sposoby oifi- przepuszczaDi^-- 
praw dziw ych wiadom ości, mówią na niekorzyść 
rządu Izab elli. Z d iu g iej ś t r t f j  S£>ąi teJegram 
potwierdza pogłoski, jako b y P r I|n m iał b v i po- 
bić je n e ra ła  Coneha; w|B>ihn )°v.-\9 w 
cie  panuje w ie lk i niepokój, osw ia le7.a , że w 
prow incji A ragonii ogłoszono dau oblężenie — 
że wreszcie w Barcelonie strzelane do*ludu. J e­
den z korespondentów do l Aoenir National koń­
czy swój list temi s ło w y : „W ierzę ,7 p-yumt 1’ fi- 
ma C a ła  spraw a potrwa ja k ic ii  dm 20 . Minister 
nie ufa załodze w M adrycie 00 ją  m usiał zw ię­
kszyć o 5.000  lakowanej gw ardji w iernej, ś c ią ­
gniętej z prow.n c ji.“

Z  lwowskiej Rady miejskiej.

R a d a  m ie js k a ,  zebrawszy się wczoraj z 
wielkim mozołem na posiedzenie, wybrała 
sownie do przepisów ustawy z r. 1848 komisj? 
do uskutecznienia wyborów nowej Rady miej­
skiej. Komisja ta składać się będzie z 15 człon­
ków : * J®  obywateli wyznania c h r z e ś c ja ń s k ie -  
go i z! 6 .obywateli iz*-aelicLich, a mianowicie : 
8 z ” o la  RndyJ a  7  z  poza Rady. Rezultrtu 
rych wyborów nie ogłaszono jeszcze. Z bieżą­
cych a nagłych spraw załatwiono: 1 ) asygnację 
259 zł. 50 kr., jako dodatek gminny n a . opłatę 
pow eszkania jen- Dormusa; 2) zatwierdzono wy­
niki kilku licytacyj, skutkiem którj*ch dostarcze­
nie robót introligatorskich na rok 1866 zostało 
poruczone panu Kostiuk iwi,— dostarczenie drifi- 
ków i litografij panu Kornelowi Pilierowi,- y do­
starczenie "papieru P; Jdrgcnsowi, któryJjjjf 
bowiązał dawać papier z fąbryki krajowej; — d»- 
stawę świec wziął na siebie Samuel Heinbach, 
a mioteł Daniel Margules.

D alej przyjęto ilo w iadom ości zahipoteko- 
w anie na dobrach Ż ołczów  w Bzzeżańskiem  kau­
cji dzierżawnej za folwark M alechów  od pana
Onyszkiewicza.

Rozdav anie w porze zimowej drzewa opało­
wego dla biednych , praktykowane dotychczas, 
okazało się meprak ’czne , bo prawdziwie bie­
dni rzadko z tego koizy0tajj. Rozdział ten na­
stąpi v.ięc teraz za pośrednictwem towarzystwa 
ów. Wincentego a 1 aulo .k tó r e m u  też as\gno- 
wano 20 sągów w tym ce lu : 10 r>H r .,ce pani
hr. Badeniowej, a 10 na ręce p. Orłowskiego. 
Nadto otrzyma p. Laadcsbcrger lu  bągów d)a 
żydów. Szkoda tylko, że RaMi ue przeznaczy­
ła w ten sposób całej, dotychczas c-u zimy roz­
dawanej ilości drzewa 65 sągów drzewa, iecz 
postanowiła „zaoszczędzić11 35 sągów- Oszczę • 
dność taka nie jest na swojem miejscu, jak  słu­
sznie ks. Ostrewsui zauważał.

Na wniosek sekcji d obroczyn ności p1 zezim.- 
czouo dalej dla Towarzystwa czynnej mirCsci 
bliźniego 2 sągi, dla stowarzyszenia katol. cze­
ladzi rzemieślniczej g; (j|a szpitaliku małych 
dzieci 5, dla ochronki żydowskie; 4, dla zati*- 
du chłopców sńrót 5, nakoniee dla zakładu śle­
pych 15) -a głuchoniemych 10 sągów drzewa, 
przyjmują oraz wniosek p a r a  Dąbrowskiego, 
aby ^rzewo 1 , z  lasów wprost dostawiano na

miejsce przeznaczenia, nie zaś „ak dotąd się 
dsiało, — najprzód do składu miejskiego, a po­
tem dopiero gdzie potrzeba, przez co wyrastały 
niepotrzebne koszta przewozu-

Opróżnione jedno stypeDdjum dla ucznia 
ogiodnlctwa W zakładzie botanicznym (60 złr.) 
otrzymał sierota Milrajner. Reszty zaległych ou 
trzech tygodni spraw nie można było załatwić, 
bo żadna siła ludzka nie zdołała po godzinie 
pół do 9tej powstrzymać pp. radnych w sali.

Przewodniczący zaprosił tylko pp. radnych 
na dzisiejszy ohchód Jordanu.

K r o n i k a .
— Porządek  dzienny ju trze jszego  posiedzenia 

sejmowego: 1) Wybór jednego członka do W ydziału  
krajowego, i wybór uzupełniający do kom isji edukacyj­
nej ; 2) Sprawozdanie kom isji finansowej o funduszu in- 
dem nizacyjnym ; 3) Sprawozdanie kom isji petycyjnej; 
4) pierw sze czytanie: a) wniosku Sm olki o stop ie pro­
centowej ; b) wniosku Starucha o kosztach kom isyjnych  
z powodu zarazy b y d ła ; c) Dem kow a o wstrzym anie  
egzekucji podatkowej w Żółkiew skim  ; d) G oluchow- 
sk iego  o rozszerzeniu .prawa żydów  do nabywania po­
siad łości ziem skich.

— W y b o ry  na p o sła  k ra jo w eg o  obwodu Sambor­
sk ieg o  w m iejsce dra L, D o la u sk ie g o , który mandat 
z łoży ł, rozpisane są  na 8 . lutego, (nie zaś 28 .).

— W y k a z  udzie lonych  s ty p e n d jó w .  O nzyska- 
nie rozpisanych obw ieszczeniem  nam iestnictw a z d. 25. 
października 1835 ). 57861 do konkursu stypendjów , u- 
biega ło  s ię  370 kom ^etentów , z których 20 udowodniło  
szlachectw o.

Pom iędzy kom petem aini by ło  102 słuchaczów praw, 
44 filozofii, 26 techniki, 12 m edycyny, 175 uczniów gi 
muazjalnych i łO uczniów szkół realnych.

I. Z 5 stypendjów rocznie po 210 złr. ula szlachty, 
a m ianow icie: z  4  stypendjów z fundacji G łow ińsk iego  
a 1 stypendjum z fundacji Kussjaua otrzym ali w dro­
dze em anili uczn iow ie, którzy pobierali już szlacheckie  
stypendja po 157 złr. 50 ct. w. a. a m ianowicie : 1) Za­
krzew ski Ferdynand , słuchacz praw z 4 roku we L w o­
w ie . 2) N a g a n o  w s  k i  P i o t r ,  słuchacz praw z 3. 
roku we L w ow ie. 3) P r z e s t r z e 1 s k i M a k s y m i ­
l i a n ,  słuchacz m edycyny z 4. roku w K rakowie. 4) 
K o r c z y ń s k i  J a n ,  słuchacz filozofii z 2. roku wc 
L w ow ie. 5) W o ł o d k i e w i c z  E d m u n d , słuchacz 
prawa z 3. roku w c L w ow ie.

II. Rocznie po 157 złr. 5o ct. dla szlachty, razem 
12 stypendjów, z których przypada 10 na fundację G ło­
w ińsk iego a 2 na fundację Zawadzkiego , otrzym ali na- 
stępujący k o m p eten c i: 1) S z a m e i t  D o b r z y s ł a w ,  
słuchacz praw z 4. roku we L w ow ie, je st synem  nieza­
m ożnego dz!erżawey dóbr. 2 ) W o 1 a ń s k i H i p o l i t ,  
słuchacz praw z 2. roku we L w ow ie, syn gr. kat. p e- 
bana. 3) J a  m i ń s k i  D y o n i z y ,  słuchacz praw 1. 
roku we L w ow ie, syn gr. kat. plebana. 4) Z u b r z y- 
° k i  E m i l i a n ,  słuchacz praw z 1. roku wc L w ow ie, 
syn gr. kat. plebana. 5) S z y d ł o  w s k i  N i k o d e m ,  

.słuchacz m edycyny z 5. roku w K rakowie , sierota. 
6) Z a ł ę s k i  J u l i u s z ,  technik z i .  roku we Lwo-

, matka jego je st  zubożałą wdową po w łaścicielu  
dóbr. 7 j Ę , o p u s z a ń s k i  A u g u s t .  uczeń 8 k lasy  
gimnazjum druhobyckiego, syn m ieszczanina 8 ) M o-  
r e l o w s k i  J u l i a n ,  uczeń 6 k lasy  w yższego gimna 
zjum krakow skiego, sierota. 9) B a n d r o w s k i  A l ­
f r e d ,  u c z e ń  5 . klasy gimnazjum sta n is ła w o w sk ieg o , 
° jciee jeg o  jest niższym  arzednikicm .
10) 1' n b a n  o w i c  z P a w e ł ,  uczeń 3 klasy gimnazjum  
orzeżaugkiego, matka jego  zubożała wdowa po szlach  
cicu ezynszow ym . U ) W y s o e z a ń s k i  J ó z e f ,  uczeń 
2 k lasy  gimnazjum drohohyckiego, syn niezam ożnego  
w łaściciela  części w si. 12) S z y d ł o w s k i  H e n r y k ,  
uczeń 1. klasy gimnazjum Franciszka Józefa we L w o- 
w lei syn u rz ę d n ik a , 13) M a t c z y  ń s k i K a z i m i e r z ,  
Uczeń 'i, k lasy s^.koty iealnej wo L w ow ie, syn  zubożałego  
dzierżaw cy dóbr, stypendjum  roczne w kw ocie 105 złr. 
z fundacji M afczyriskiego dla szlaciity i 14) M a t k o -  
w 8 k i J a n< uczeń I. k lasy  gimnazjum drohohyckiego, 
8yu w łaściciela gruntu, przeznaczone dla szlachty sty -  
pend|nm w rocznej kw ocie 52 złr. 50 c. w. a. z fundacji
K assinns,

III. Z pom iędzy kom petentów, którzy nie udow o- 
dnili pochodzenia szlacheckiego, zostało następujących  
b bczniów za ściągnięciem  pobieranych dotąd stypen- 
dj iw  posuniętych na w jż sz e  stypendjum w rocznej 
kw ocie 200 zir. w . a. m ianowicie :

1) G i r t l e r  J a n  i 2) J a n o w s k i  ó . mb r o z y >  
słnehacz prawa z 2. roku we L w ow ie , J) S t e f k o  M i- 
c b a ł ,  słuchacz praw 3. roku w e L w ow ie. 4) G e b h a -  
r i t  Z y g m u n t  i 5)  K o s a  H e n r y k ,  słuchacze praw  
2 4 roku v K rakowie. 6 ) S a d ł  o w s k i W i k t o r ,  t e ­
chnik z 3 , roku we L w ow ie,

IV. Opróżnione 15 stypendjów dla n ieszlachty w 
rocznej kw ocie 157 zł. 50 c. w. a., z których 14 przy­
p a la  na tundacje G łow ińsk iego, a 1 na fundację zakor- 
lon >Wą, otrzym ali następujący uczniowie ■

! )  D ębick i Teofil, słuchacz praw z 3. roku we L w o ­
w ie, za ściągnięciem  pobieranego dotąd stypendjum  dla  
Rusinów na 105* zł. Syn ubogiego gr. ka to lick iego  p le ­
bana. 2) Paszkiew icz Emilian, słuchacz filozofii, z 2 go 
roku w** L w ow ie, za ściągnięciem  pobieranego dotąd  
stypendjum dla Rusinów na 105 zł. Syn gr. kato lick iego  
nlehana 3) B luss Michał, słuchacz filozofii z 3. roku 
we L w ow ie, za ściągnięciem  pobieranego dotąd stypen  
djum dla R usinów  na 105 zł. w. a.; syn  gr. kat. p leba­
na, 4) Lewandowski T eod or , technik z 5go roku we 
L wow ie, sierota, 5) Stelzer K onstanty, technik z 4go  
roku we L w ow ie, syn  niższego urzędnika. 6 ) R apf J e ­
rzy, technik l 4; roku we L w ow ie, syn chirurga m iej­
sk iego . 7) R zizek L udw ik, technik z 4. r. we Lwo 
w ie, sierota. 8) T inz Henryk,- technik z 3go roku we  
Lwowie, syn urzędLika.
9 ) R e i f e n k u g e l  K a r o l ,  słuchacz filozofiii z 2. 
roku we .zowie, Sy n niższego niezam ożnego urzędni­
ka. 10) *m u i e r m a n n  J a n ,  słuchacz filozofii z 2 . 
roku we L w ow ie, syn ubogiego kmiecia. 11) Z a t h  e y  
H u g o ,  słuchacz filozofii z 2 . roku we L w ow ie, syn  
kw ieskow anego urzędnika. 12) P e t r o l e w i e z  S t a ­
n i s ł a w .  słuchacz pra^ z 2 . roku we L w ow ie, prpy- 
C2yuia się  sam do utrzj mania sw oich ubogich zg rzy ­
białych rodziców. 13) Z i e m b a  T e o f i l -  słuchacz praw 
z 1. . roku we L wow ie, syn urzędnika. 14) P s a r s k i  
E m i l ,  słuchacz praw z 3. roku w K rakowie, sierota. 
1 5 ) J i u h . n e n  F r y d e r y k ,  słuchacz p»aw z 2. roku  
we L w ow ie, syn urzędnika.

Nadto utworzono z nadwyżek zakładow ego fundu­
szu G łow ińskiego siedm  stypendjów w rocznej kw ocie  
78 złr. 45 c. w . a., które w sw oim  czasie z uw zględ­
nieniem pilności obdarzonych memi uczniów i przy do­
zwoleniu środków funduszowych, podniesione zostaną.do 
system izow anych kw ot stypendjalnych. Te now outw o­
rzone stypendja otrzym ali następujący uczniow ie :

16; P a r y l a k  P i o t r ,  uczeń 8 . k lasy  g.m nazjem  
drohohyckiego, za ściągnięciem  pobieranego dotąd sty - 
pendjnm w kw ocie 63 złr. w . a. zjarosław skiej fundacji 
dia uczniów m uzyki, sierota. 17) Z a r ę c z n y  S t a n i ­
s ł a w ,  uczeń 8 . k lasy  gim nazjum  tarnow skiego, syn  
niezam ożnego c. k. nadlekarza 18) A r v a y  J ó z e f ,  
uczeń 8 . klasy gimnazjum brzeżańskiego, syn urzędni­
ka. 19) G o fr  y  k J  ó z e f, uczeń 8 . klasy w yższego  
gimnazjum akadem ickiego we L w ow ie, syn ubogiego  
m ieszczanina. 20) K r z y ż a n o w s k i  S t a n i s ł a w ,  u- 
czeń 8 . k l. II. w yższego  gimnazjum we L w ow ie, sierota.

21; A n t o n i e w i c z  J ., ic z eń  7. klasy II. w yższego  
giinr. we L w ow ie, syn djurnisty. 22) N a s a l s k i  Ju 
lian, uczeń 7 k lasy gimnazjum Sam borskiego ; syn gr. 
kat. plebana.

Nakoniec otrzym ali dwa opróżnione stypendja w  
rocznej kw ocie 63. zł. wa. z jarosław skiej fundacji dla 
uczniów muzyki następujący uczniowie :

23; K e r t h L eop., uczeń 8 klasy II. w yższego g i ­
mnazjum we L w ow ie, sierota, i 24; P a r y ł o w i c z  J ., 
uczeń 7 k lasy gimnazjum rzeszow sk iego, syn. gr. katol. 
plebana.

V. Opróżnione sześć stypendjów, przeznaczonych  
d'a Rusinów w rocznej kw ocie 105 zl. otrzymali nastę­
pujący uczniowie :

1) W e r c 1. r a t s  k i Jan, słuchacz filozofii z 1. ro­
ku we L w ow ie, za ściągnięciem  pobieranego dbtąd sty  
pendjum M edyńskiego, w kw ocie 105 zł. w a., którego  
pobieranie trwa ty lko do końca nauk gim nazjalnych, 
sierota. 2) W o ł o s z y n o w i c z  M ikołaj, słuchacz fi­
lozofii z 3. roku we Lwow ie, syn gr. kat. plebana, 3) 
W o 1 e n i u k Klem ens, słuchacz filozofii z 2. roku wc 
L w ow ie, sierota. 4) B u c z a c k i  L ., sł. fil. z 2. r. we 
L w ow ie, syn grecko kaiol. plebana. 5 ) K u s z  u i e r ,  
Łuk., sł. pr. z 4. r. we L w ow ie, syn ubugiego km iecia. 
6) B i g u s  M i c h a ł ,  słuchacz praw z 1. roku we Lwo­
w ie, syn ubogiego diaka.

VI. Oprócz tego  pozostaw iono następujących ukoń­
czonych jurystów , którzy zamierzają składać rygoroza  
dla uzyskania stopnia doktora praw, przy pobieraniu 
stypendjów na rok szkolny 1865/6 pod w arunkiem , je 
żeli sio  w y k a żą , że w przeciągu tego  loku złoży li dwa 
rygoroza z pom yślnym  skutk iem , a m ianowicie l )  Mi- 
szkiew ieza Henryka, 2) F ischbacha Franciszka, 3) /.re­
d łow sk iego  Ferdynanda. 4) W ichańskiego Jana, 5 )P a n -  
ciew icza Józefa, 6 ) R oszk iew icza Leona A lo jz eg o , 7 ) 
T rusiew icza Edwarda. 8) W odricha W acława, 9 ) Ja- 
now icza Aleksandra, 10; Jaw orsk iego Jana, 11) Kry­
n ick iego Karola.

— N o w e p ism a humory s t y c e n c , , Jeden ze zna 
nych literatów , który z pom iędzy w szystkich , dośw iad­
czających s ił na polu h u m orystyk i, najwięcej okazał 
zdolno.jci, i g łów nie w yw ołał i redagował Sow hrza la , 
m usiał na rozkaz, w ładzy politycznej wkrótce potem  
opuścić Lwów i zam ieszkać zdała, w m iejscu swojem  
rodzinnem. Z tych powodów nie m ógł ,się  odtąd zaj 
mować redakcją ; lecz teraz pow róciw szy do Lwow a , 
zamierza, dalej redagować w m iejsce dotychczasow ego  
Sowirzrzala, nowe pism o hum orystyczne pud tytułem  RąL 
Ceny przedpłaty są  te sam e. Rów nocześnie pojaw ił się  
program now ego pism a ilu strow an ego , hum orystyczno- 
polityczucgo pod napisem  Chochlik,

— D z ien n ik  L ite r a c k i w nr. 3cłm zawiera: P oga­
danki literackie. Serja pierw sza.— D rugie Boże przyka­
zanie. P ow ieść przez T . T . J. (c ią g  d .) — T ęskn ota .. 
W iersz do Tadeusza W ., napisał N ie-U ante. — Jedęń  
dzień w drodze do Sybiru przez A gatona G illera.—K o­
respondencje: z P oznańsk iego: — z l łr 6zna (.0 o d czy­
tach K raszew sk iego).— Nouvellc phase de la iiteraturc 
R usse par A . Hercen. (R e c e n z ja -c . d a lszy ).— T eatr.— 
P rzew odnik .— Przegląd treści pism  polsk ich .

— T ygod n ik  n a u k o w y  i l i teracki w nr. 2. zawio 
r a : „O umiejętnej nauk upraw ic“, przez Karola Wid- 
inaua (c ią g  d alszy). „Tadeusz K ościuszko*. „W yciąg z 
pam iętników Cieszków sk ieg o  ze Sm otryczówki na Po­
dolu", przepisanych przez J J. K raszew sk iego. „W y­
rzuty „Z poezji pozostałych po śp, Adamie / minko- 
w skim “. „Nieznane dotąd zahycki historyczne". (Lisi 
Jana III. do k sięcia  h esk o-k aselsk iego  z roku 1683). 
Jules S im o n , „Szkoła" (w y ją tek ). „Korespondencja z 
Paryża". „Teatr polski". „Przegląd naukowy, litera­
cki i artystyczny".

— W  T a r n o w ie  w m iejsce z łośliw ego  Padalca, po­
jaw iła się  „Gwiazda*. Główną część tego u lotnego pi - 
sma, zajmuje obszerna rozprawa pod ty tu łe m . G ody - .  
kolędy" rozbierająca etym olugiczne znaczenie tych w y ­
razów, oraz zw yczaje i obrzęda ludowe w czasie św iąt 
B ożego  narodzenia. Z pisem ka tego  dowiadnjem j s ię  
o w yborze Karola P olityńsk iego  na seniora Rady m iej­
skiej tarnowskiej.gG odność seniora w tamtejszej Radzie 
m iejskiej, je st  pierwszą po burmistrzu, z którym  współ 
nie zastępuje gm inę, a w czasie niebytności burmistrza 
lub podczas jeg o  wyboru zagaja posiedzenia i niemi 
kieruje.

— K rad zież  r z e c z y  k o sc ie ln y e h  W Z łocżow ie w 
nocy z dnia 12. na 13. bm. nieznani z ło czy ń cy  alj 
się  przez okno do kościo ła  i skradli starożytnyJGelifch, 
w ysadzany drogiem i kam ieniam i i pertami w artości 100 
dukatów, 2 św ieczn ik i pakfongow e, kadzieln icę, kob ie­
rzec i w ielk ie sukno zielone.

— K radzież k ośc ie ln a . W nocy z d. 9. na 10. s ty ­
cznia napadli złodzieje kośció ł parafialny w Zbyszycach  
w Sądeckim , wyłam ali kawał drzwi c io so w y c h , rozbili 
k łó d k ę , a ot worz; w szy tabernaculum, zabrali puszkę i 
w ysypali kom unikanty na o łta rz , zabrali ró.vnież m on­
strancję a potem  dobywali się  do zakrystji i k łódkę  
urwali, lecz silny zamek oparł s ię  ich natężeniom . Za 
w ypadek ten c iężyć musi pod pewnym w zględem  odpo­
w iedzialność na urzędzie pow iatow ym  w C iężkow icach, 
albowiem proboszcz zbyszew ski nie m ogąc dobruwol- 
nie nakłonić gm iny do trzymania straży nocnej przy 
k oso ie .e , której od lal kilknnastu zaniechano, kilkana­
ście razy w ciągu  trzech lat ostatnich p isyw ał o to do 
pow atu, c” nosząc prośby i zażalenia na ,brak straży, a 
nawet i wteu f  gay  władza obwodowa w Nowym S§- 
czu uz~a ^ słu szn o ść  ję gJ żądan ia , urząd pow iatow y  
„dp ow ied zia ł. że gnu ny należące dp parafii zbyszy- 
ckiej m e są obowiązane do utrzym yw anie stroża pry* 
kościele.

— Śpiewaczka niemniejąca śpiewać. N ajw ięcej 
rozgłosu, jako znakomita śpiew aczka posiada teraz n ie ­
jaka panna Adelina Patti, um iejąca z kapłaństwem  dla 
sztuki bardzo dobrze łączyć dobry zarobek. Za każdo­
razowe w ystąpienie żąda ona 5.000 franków, a oprócz 
tego cześć z dochodów . „La France* nazyw a to 
drożenie się  panny Patti puprostu skandalieznem , tem 
w ięcej, że ta zawołana śpiewaczka nie posiada bynaj­
mniej prawdziwych zdolności. W końcu Jopow iada  
ta France następującą anegdotkę: Pew nego dnia śp iew a­
ła p /P a t t i  u R o ssin ieg o ; mistrz ten zrobił jej n iek tó ­
re uwagi , na które ona lekkim  uśmiechem odpowie  
działa. Bardzo dobrze, odrzekł R o s s in i , postępuj pani 
tak dalej, zbierzesz sob ie w iele p ieniędzy, a gdy bę­
d ziesz  opływ ać we w szystko , wtedy m oże przyjdzie 
chęć do nauki ; wtedy proszę przyjść do mnie, a ja pa­
ni będę lekcyj udzielał.

-- (P) Nadesłane. Ażeby zamarznięciu tłoków  (Pum - 
penkołben) w sikaw kach ogniow ych podczas ostrych  
mrozów w zim ie trwale z.apobiedz , należy na takow e  
trochę glycerj'ny nalać; ta bow iem  marznie dopiero 
przy 20tu stopniach R. nie uszkadza w cale nic mecha­
nizm owi s i k a w e k i  jest po taniej cenie we w szystkich  
aptekach do nabycia.

Os ta,tnie wiadomości.
Dzisiejsza Gaz. Wied. podaje uchwałę mini­

sterstwa stanu, wydaną w porozumieniu z innemi 
ministerstwami, zawierającą koncesję, daną Zy­
gmuntowi Kotkowskiemu, właścicielowi papierni 
w Czei łanach pod Gródkiem, anglo-austrjackie- 
mu bankowi i ks. Leonowi Sapieże do zawiąza­
nia stowarzyszenia akcyjnego, mającego na celu 
objąć i prowadzić dalej papiernię czerlańską.

Przecież jeden z tutejszych zakładów k re ­
dytowych, bezpośrednio bierze się do dźwignie 
ma tabryk : przemysłu u nas. Życzyćby należa­
ło, aby bank angloaustrjacki nie poprzestawał 
tylko na jednej fabryce papieru w Czerlanach. 
Wprawdzie wysokie procenta, jakie niesie fa­
brykacja panieru w Galicji, a mianowicie pa­
piernia czerlańska była dla banku angloaustrja- 
ckiego niezawodnie pobudką ważną, iż przede- 
,vszystkiem ją ł  się tego przedsiębiorstwa. Lecz 
mamy nadzieję, że nie będzie się usuwał i od 
innych przedsiębiorstw, chociażby te nie przy­
nosiły tak wysokich odsetków jak papiernia.

' O czerlańskięj fabryce papieru mamy wy­
pracowany dawniej artykuł przez jednego z na­
szych współpracowników, który ją  zwidził w 
tym celu. Tylku dia braku miejsca nie umieści­
liśmy go dotąd.

Debatte wiedeńska konstatuje dziś doniesie­
nia z Petersburga, i to jakoby pochodzące ze 
sfer czysto-moskiewskieh, które mają wyrażać 
wielkie oburzenie swoje z powodu świeżych 
ukazów carskich, dążących do wywłaszczenia 
obywateli polskich na Litwie, Ukrainie, Woły­
nie i Podolu. Oburzenie to ma być powszechne. 
Moska » mają z indygnacją odrzucać oferty 
swych, sąsiadów polskich do pozbycia się mają­
tku ziemskiego, uważając oferty takie za osobi­
stą obrazę, za wątpienie o honorowości moskie 
wskie,,. A przecież — powiada Debatte — rząd 
moskiewski obowiązuj ic Polakow, aby w ra­
sie . sprzeaawania swycb dóbr, sprzedawali je 

tylko Moskalom — łagodniejsze jeszcze wy­
da* „postanowienia, aniżel żądał KaufTmann. 
który chciał, aby wszystkich obywateli z m u ­
s z o n o .  do trzech lat pozbyp,' się swych mają 
tków ziemskich.

Debatte myli się. i widocznie nie rozpatrzy­
ła się dokładnie w osnowie rzeczonego ukazu 
carskiego, który zakazując wyraźnie Poiakom 
nabywania dóbr w „kraju zachodnim", każe 
dobra konfiskowane i sekwestrowane sprze­
dawać tylko Moskalom, a nadto osobom interno­
wanym w głębi Moskwy. poleca kategorycznie do 
(1 w o c h l a t  wyzuć się z własności swej, „w 
kraju zachodnim" pozostałej — uczynił w innej 
formie to samo, czego Kautfmann chciał, a mo­
że nawet i więcej.

Florentyński korespondent do Indep. belga 
upewnia, że z p o w o d u  usiłowań zbliżenia Au- 
strji do Włoch. Lamarmora zatrzyma tekę. Au­
stria ma żądać cofnięcia uchwały parlamentu 
włoskiego z r. 1861, ogłaszającego Rzym stolicą 
Włoch.

Korespondent wiedeński do Pester Lloyda 
utrzymuje, że Anglia rozpoczęła z Austrją roko­
wania cfclem poprowadzenia od granic Austrji do 
Indyj wschodnich kolei żelaznej, której linię 
Anghcyj jnż wytknęli przynajmniej na. mapie.

Podług wiadomości które od dni 14 nadcho­
dzą z Hiszpanii, jen. Prira ciągle a ciągle ucie­
ka z swym oddziałem lub cofa się do grai.ii) 
portugalskich i pojawia się podczas tej ucieczki 
na rozmaity en punktach, wcale nie leżących na, 
prostej linii odwrotu. Z tych wszystkich wiado- 
m eśd  widać, iż istnieje kilka oddziałów po­
wstańczych, gdy tymczasem hiszpańskie urzędo­
we doniesienia mówiły zawsze tylko o jednym 
jenerale Primie, a dopiero teraz wspominają o 
zasłania'ącym Prima i zajmującym Sierrę Mo­
renę oddziale powstańczym, utworzonym przez 
bogatą rodzinę Merinos. Najnowsze telegramy 
mówią że Prim przeprawił się przez Guadianę i 
ciągnie w kierunku kii Portugalii, inny znowu 
telegram z Madrytu dnia 16. stycznia b. r. do­
nosi , że powstańcy są W górach Guadalupy 
i tam ciągną ku prowincyi Badajoz. 0'Donnel 
w Madryce wydał obwieszczenie w urzędowych 
dziennikach, przyobiecujące zachowanie legalno­
ści i wolności, zaprowadzenie oszczędności, zmniej­
szenie podatków, większą swobodę i t. p. Jakoś 
te wszystkie obietnice podczas stanu oblężenia 
i śród powstania w kraju czynione, nie świad­
czą o silnem stanowisku rządu.

V.
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Gospodarstwo, przem yśli handel
7, n o rzeIn i 15. stycznia.

Pwi/.ie s | i 7.a ikę—nie pędzić?  Cóż 
nada jć.i pędzenie, gdy "wzrastający w kra­
ju i r s p o t e g o w u j e  z dnia na dzień ceny 
zK iżow e? czyż zdołają im kroku dotrzymać 
ci;ny wódczane ? Lecz kampania rozpoczęta, 
liyijelko zasm akow ało brahę, cofnąć s ie n ie  
51 ■ • .‘.'i. w ięc j k • d z i ć .

i.ecz j a k  tu rozwiązać  pytanie, które od 
trzc.-n miesięcy, jakby miecz D am oklesa za- 
wisło nad nami? -v inamyż zatrzym ać czte­
ry czy trzy k adzie?  czy trzym ać się  utoro­
wanej d ługole tn ią  praktyką drogi siedm - 
d /icsicęiti-dwuSfodzińncj czy  czterdziesto- 
k iku-g . 'dzinnej ,  nieznanej nam jeszcze fer­
mentacji? Pytania ,  od k tó rych  tratnego roz­
wiązania zawisło ,  czy z nas kto s i ę  utrzy­
ma' na ];owierzclini zgubnej pow odzi, czy  
z apadnie  w bczdni obdhiżcnia i -— bankru­
ctwa?

W tak im  to lub temu podobnym ham­
l e tow skim  nast ro ju ,  jest  dziś niemal każ­
dy z naszych gospodarzy  gorzelnianych— 
a* że ;;o k ładce  d ram a ty czn eg o  dyletanty- 
zmu s ie lsk ie  nasze i m ie jsk ie  salony po- 
p rzep raw ia ty  sio z grubej  żałoby do tań- 
cza.-.yeh zabaw, wiec j e s t  dobra  ljadzieja, że 
i my tu wkrótce," po wypaleniu  naszych 
z iem niaków a  z ia rna  równie z n im i, wolni 
<>d wszelkich zajęć  i t rosk  p ląsać ,  pląsać 
kędziora p rz y  g ło d z ie .  Lecz dość tych 
żartów.

P rom ulgaęja  u s taw y  z dnia 18. pażdż. 
znoszącą tyle  dla  nas zabójczy sys tem  o p o ­
d a tkow ania  wedle skazów ek zegarow ych, 
pow itaną  została  przez nasz k ra j ,  jednogło- 
.■'neni wdziccznem uznaniem. Niedaleka j e ­
dnakże  przyszłość  okaże, czy now y system  
o p oda tkow an ia  potrafi wyrwać gorzelnictw o  
nasze  z upadku  nad jak im  dziś stoi.

Nowy sys tem  opodatkow ania już tem  
samym, że o p o d a tk o w u je  p rasow ane  droż­
dże - a przy  usunięciu  dokuczliwośc i  kon- 
fro iowyeh. zmniejsza możność defraudacyj 
bez końca,  jest  nierównie  słuszniejszym  i 
racjonaln iejszym od k ończącego  się  z dn. 
]. b itego sys tem u. W szelkie*jednakże  p rze j1

ście, choćby do lep szego , bywa zazwyczaj 
dla długą niem ocą osłabionych najniebez­
pieczniejszą, pom iędzy śm iercią a życiem , 
przesuwającą s ię  kryzą. Jak ją  przebędzie- 
m y. B óg  to w ie . Nąjgorsza, że przypadło  
nam ją  w łaśn ie w obecnym  przebywać 
roku,w"którym  twardego zboża dla drogośei 
zacierać nam niepodobna, a niedojrzałe 
i do teg o  jeszcze  na wpół zgniłe  ziem niaki 
nasze nie są  w stanie wydać z jedneąo  
wiadra zadanego drożdżami fermentu, i 5ciu 
sztrychńw  alkoholu: gdy ustawa^przyjmuje 
do obliczenia podatku 6 ’/ ,  sztrychów i to z 
fermentu, zadanego opłaconem u w ho łow i-  
czankach drożdżami, co jeszcze o ,0/ 100 pod­
w yższa pom ienioną wydatność alkoholn. Tu 
wspom nieć m usze, że m inisterjalna uchwała 
(E rlass) z dnia i3 . grudnia 1865 1. 59052 
łącznie z odnośnym  komunikatem dyrekcji 
krajowej, dążąca do wyjaśnienia potrzeby 
obliczenia podatku i wedle '/ ,  objętości ho- 
łow iczanek nie wydaje mi s ię  przekonyw u­
jącą.

O bliczyw szy bowiem  niewydatność na­
szych ziem niaków przy rozszerzeniu opłaty 
czyli oszacowaniu moźebnej w ydatności. ba­
cząc na objętość hołow iczanek , a oraz do­
daw szy do teg o , że dl3 ogołoconych z za­
pasow ego funduszu, ryczałtow e opłacanie  
całom iesięcznej należytości podatkow ej z 
góry, co dotąd wolno nam było  z dnia na 
dzień opłacać, w yw oła liczne koszta li­
chwiarskie: stanow czo wyrzec n <e na 
rok bieżący opłata galicyjskiej 
będzie w cale od dotychczasow ej m żs. ...e 
przeciw nie w yższą będzie.

W takim  zaś stanie rzeczy podkopy­
wane od lat kilku w posadach bytu s w jo ­
g o  gorzeln ictw o nasze nie przetrwa z pe­
w nością  tej kryzy, mimo najprzychylniej­
szych dlań chęci ze strony w ysok iego  --za­
du, jeże li nie znajdzie się  sposobu nodpo- 
m ożenia mu, choć w ozem kolw iek T -L .em  
ułatwieniem  zaś, m ogi.ibo być w iększo dlań 
niż dotąd ułatw ienie kredytu, co zdań im  
mojem oez najm niejszego naruszenia in te ­
resu skarbow ości na ja k ik o lw iek  szwank w 
następujący sposób m ogłoby być m ożliwe.

D otąd przyjm owano na zabezpieczenie  
podatku w zastaw  okow itę , ale ty lko  w

szacunkowej wartości podatku, w ięc jeden  
sztrych alkoholu we wiadrze po 7 y 5~eentów. 
Że zaś już dziś istotnie cena wiadra ok o w i­
ty  na 80 gradusów jest u nas wyżej 15 złr. 
a zatem .sztrych jeden wyżej nad 18 centów:

C zy  by nie można w y j e  nać  u W y ­
sok iego  m in isterstw a  w ie lc e  dla nas  
p ożądanego , a ile m ożnośc i sp ie sz n e g o  
rozporządzen ia , by p r z y jm o w a n o  o k o ­
w itę  w  z a s ta w  z;i pod atek  po cen ie  
14 , a najm niej 18 c e n tó w  za jeden  
sz try ch  w e  w iadrze ,  a gdy niema pod o­
bieństwa, by w obecnym roku cena ok o w i­
ty  80stopn. spadła niżej 14 guldenów, w ice  
rząd przyjmując wiadro w zastaw w cenie 
ll" z łr . 20 cent. nioby nic ryzykow ał, a nas 
uw oln iłby od uciekania się  do przedw cze­
snych sprzedaż , lub co gorsza jeszcze do 
lichw ow ych pożyczek.

t io r z e ln ic y  zagraniczni zajmują się  
obecnie nowym wynalazkiem  jak ieg o ś fr a n ­
cuza nazwiskiem  Savalle z Paryża. Jestto  
całkiem  now ego pom ysłu  przyrząd d esty ­
lacyjny i rektyfikacyjny. Saóalle uzyskał 
patent w A u strji, i podobno w każdem z 
głów niejszych m iast prowincjonalnych p o ­
wierza wykonywanie patentu jednemu z 
mechaników znanych.I W P eszcie wyrób 
tych przyrządów przyjął na siebie fabry­
kant maszyn Stephan Meyer.

K a s a  o szcaęd n o śc t  w  l iz e s z o w ic  o-
głasza, żc z dniem 1. lim. podniosła pro­
cent od w kładek tak już istniejących jak i 
przyszłych na 5 od sta.

Na d yrek to rów  w ied eń sk ieg o  ban­
ku g łó w n e g o  wybrano dn. 15. b. m. pp. 
Murnnanna , 'A odianera , Puppa, Millera, 
Loewenthala, Scheya, Kibarza, .Sohnrmitzc- 
ra, Eppsteina, Schilla i Zimmermanna.

P i- ' ’1 lo sow an iu  p o ż y c zk i  ks. S a l ­
ina wyci..,gniono następujące w iększe w y ­
grane : lir. -12042 w. -iOOOO z łr ,, nr. 42891 w. 
4000 /.I- , n. 98135 w. 2000 złr.. n . 15833 i 
nr. 54985 po 400 zlr. , nr. 21703 , 33760. 
96355 i 73232 po 200 złr.. n. 57379. 72510, 
30906, 70705, 32012. 1835. 23460, 77720 po 
120 zl r ,  n. 32501, 87002. 7028, 2120.3, 15024.

■y

lekarz i akuszer,
iniuszUa " zabudowaniu '1(1. B e rnardynów

ii(/ p śe r io szem  p ię tr z e .
£ i v  W i hód  przez dziedzin iec  obok  

dzwonnicy .

Uwiadomienie.
Dla dogodności i ’. T . chodow ców  koni, 

m niejszych stad —- i m iłośn ików  k o n i, za­
mierza podpisan}' na w łasną rękę we L w o ­
wie urządzić stajnię dla koni, mających się  
sposobić do próiii- " sil, w ytężen ia  onych i 
w ytrw ałości.

Podpisany zatrudni się  o so b iśc ie  facho- 
wem trenowaniem , będąc do tej czynności 
zupełnie uzdolnionym" i m ogąc s ię  w ykazać  
zaszezytneini zaśw iadczeniam i.

P łacić się  będzie  za stajn ię, karmę, o- 
kncie , św ia t ło ,  rekw izy tu  stajenne i w sze l­
kie inne drobno po trzeby ,  następnie za w ikt 
człow ieka  o b s łu g u jąceg o  konia, wraz z re- 
nmnerao.ją dla p o d p isa n eg o ,  m iesięczn ie od 
konia 15 zlr. w. a.

Upraszam tedy  1’. T . interesow anych o 
ł askaw e zawiadomienie  m ię najpóźniej do 
15. lu tego  r. b . p r /e g  S ek r e ta r ia t  T o ­
w a r z y s t w a  ku podnies ien iu  c h o w u  k o ­
ni We l .w o w ie  311 m . czy zechcą p o w ie­
rzyć mi kon ie  k u rso w e  na czas trenow ania, 
aby  można s to so w n ą  do po trzeb y  m iejsco ­
wość i zapas k a rm u  w ybornego ,  w cześn ie  
p rzysposobić .  1069 1—1

Lwów 17. s tycznia  1860.

L u d w ik  L in ów .

PASTYLKI przez GELIS i  CONTf
pr.'.e7. cesarską  Akadem ię m ed y czn ą  

uznane.
P as ty lk i  te uzy sk a ły  uznanie  akadem ii 

w sk u te k  licznych i p rzekonyw ujących  do­
świadczeń, p rz ed s ięb ran y ch  przez" kom isję  
/ .iożoną z panów p rofesorów  Bouillnud, Fou- 
ipiier i Pally , którzy sku teczność  i przewa- 
żnośc tych pasty lek  nad w szys tk ie  inne po- 
dobno w y ro b y  po tw ierdz il i .  N ow e fakta, 
do k tórych policzyć  należy dośw iadczenia  
czyniono przez  panów K laudiusza B er­
nard (z In s ty tu tu ), B aresv ik ,  L. Lemaire i 
innych. jeszcze ba rdz ie j  p rzek o n a ły  o korzy- 
sciacli p a s ty le k  przez  O lis et Contć, które 
najkorzy siniej używają  się  przec iw  bladacz- 
ce ( c-lilorose )r biały m" upiawum, do w zm o­
cnienia  s łabow itych  c ia lo tw orów ,  w Słabo­
śc iach kobiecych  i t. p, 1070 1—9

Pasty lki Gelis et Gonte sprzedają s ię  
ty lko w czw o ro -g ra n ia s ty c h  paczkach" opal 
trzilniych ety k ieta  i w ko lorowcm  opakow a­
niu. przy  któreiii wys ta je  różow y wazki 
p ap ie rek  z podp isem  pana Labelonye, jako  
główny skład  utrzy m ujacogo.

C l o w n y  s k l a i i  w  P a r y ż u  L a b e l o n y e  
e t  l  o n i p .  19 m e  Boitrbon Villeneuve, w 
K rakowie  w ao tekac li  pjj. Brunona  M iczyń- 
s kio go i Pędy ka :  we l .w ow ie  w aptekach 
pp .  oy .- .m m it . i  I t u k r n  i l l r r l i n e r a .

UWIADOMIENIE.
)■'■.(;.-.jo się  ;!o wiadomości  P. T. cho- 

ik.v.(,i)w koni.  że zarząd  c. k. stada w Ru- 
doweaoli t r z y  ogiery" pełnej krwi a n g ie l­
s k ie j .  no  c z a s  teg oro egn eg o  s t a n o w ie ­
nia w ynająć  ośw iadczy!  s i ę ;  m ianow icie:

O g iera  gnind. 5 1 ot. m iary  16' „Eoya- 
l is t"  po Hartneets tc in  od  K oyal Ilig ltnes.

O g iera  k arego  f i le t ,  miary 15* „Black  
D iam ont“ j)o H ar tnee ts te in  od Sareastic.

O g iera  gc iad .  7 lot. m ia ry  16* „Tal- 
fourfs po TaKoiirt od  P.rowost Mare,

knżdogu z osobna  za cenę w ynajęcia  
500 zlr  w. a. oprócz  u t rzym an ia  kon i  i "po­
s ługacza.

kroby sobie życzy I k o r zy s ta ć  z ta- 
k o w  e g o  w y n n jn ,,,  raczy s ie z g ło s ić  wprost 
iio o. k. In s ty tu tu  w- D roliów yżu , lub też 
zechce się  w c z e ś n ie  odnieść do sekretar­
ia tu  T o w a rz y s tw a  ku podniesien iu  chowu  
boni l . 3 i i  ni. we Lwowie, za którego pośre­
dnictwem  żiezen io m  się  zadość uczyni.

Lwów j s t o c z n i a  1866. 1053 3 —3
Od W ydziału  ga l. Towarzystwa ku 

podnies ien iu  ciiowu koni.

Potrzebny je s t  do zarządu 1000 m org. lasu 
T p ó n j n 7 V  fachowo uzdo ln ion y , mo- 
JLiLMlIL/Ziy gą cy  w ykazać się  dobremi 
św iadectw am i, w O skrzesińcach, poczta  
Chodorów, obwód brzeżański. 1003 3 —3

w ykształcony teorety"  
cznie w szkole  ś. p. 
L ubien ieek iego, m ający 

długoletn ią  praktykę, ży czy  sobie objąć w 
zarząd jedną w iększą  lub k ilk a  pasiek .

B liższa w iadom ość w Admini­
stracji Gazety Narodowej. 1034 3 —3

Pasiecznik

1 ESSENCJA
S a l s a p a r y l i  C o l b e r t ,

Jeden z najdaw niejszych i najskute­
czniejszych środków  roślinnych, krew  
czyszczących  w chorobach sekretnych  
sylilistyćznych , zanieczyszczen iu  krwi 
i wyrzutach ua c ie le . Metoda użycia  
dołączona w polskim  jeżyku.

Cena flaszki 2 złr. 80 cnt.; za opa­
kowanie 20 ent.

D ostać m ożna we L w o w ie  u 56. 
R U K E H A  w Paryżu w aptece P . 
Colbert, w Pasażu Colbert nr. 7. et 8 . 
Skład głów ny dla królestw a P o lsk ie ­
g o  u p. Galla w W arszaw ie, w W il­
nie u p. C h rościck iego . w L ublin ie u

g. M azurkiewicza, w K rakowie u p. 
runona M iczyńsk iego. 1184 11—0

W dobrach

T T J R K A

p od  K o ło m y ją
jest propinacja z 6 karczmami do w yd zier­
żawienia od 24. maja. Tam że można dostać 
po stałych  cenach taryfą oznaczonych w sze l­
k ieg o  dębow ego materjału, jako to : Balów, 
tarcic, o"prawnych słupów , podw alin, ban­
tów , oszwarów, drzew3 opałow ego  na ła- 
1056 try i fury. 3—3

Na wt.U wI . iwlatowaj oduciagAlnlona, jako 
lał oa M lat w e. k. krajach koronnych uprtT- 
wilajowana. a priai madreiny fakultet aa Z0- 

PKŁNIK NIKSZi JDLlWA uinana
PASTA do Z^BÓW i WODA do UST

Dra. Pfctrcrmanna. majom* w e  w sz y s tk ic h  
p ań stw ach  e u r o p e js k ic h , lako najwybor- 
niejaia środki do eiyaiaiania iftów . •• lawue  
do nabycia w t Tłiyitkieh aptekach, jako teł w 
kaidym handlu (alantaryjnym w kraju 1 ra 

granicą.
P r r a a łr a a a  Ponieważ w aatatnloh cia- 1 ■ u b iach takla mnóatwo paat i

pronków mydlanych do aąhów alf pojawiło, 
prioto imuatony loatom wyrałnia upraaiai »ia- 

aby kaśdy P. T. kupujący

ZĘBÓW 
D ra  P ie H erm a i in a ,

_ Składy glówn# w# Lwowla: n p. Hikolałcba 
Kukara, Berllnera apt„ | w handlu galaot 
Dymcta 1008 S4 —48

S Z P R Y C O W A N I E
'P. G R I M  A U L T n C  5 APfuiARzy w  PARYŻU

.Szpryeowanie to przygotuw uje sic  z l i ­
ści drzewa rosnącego w Peru, zwanego Ma- 
tiko. Stanowi ono środek niezawodny prze­
ciw ko rzeżączkom i blenoragiom najuporczy- 
w szym  i zaniedbanym. U życie  jeg o  nie p o ­
zostaw ia po sob ie zw ężenia kanału ani na­
brzm ienia k iszek  — P igu łk i zaś napełnione 
sa  esencją z M atiko . połączoną z balsamem  
Kopajwy, 3 to w celu zdw ojenia w łasności 
leczących te g o  ostatn iego i odjęcia mu woni 
nieprzyjem nej, jak  również zapobieżenia  
odbiciom i mdłościom, których dośw iadczają  
osoby zażyw ajace zwyczajne p igu łk i z bal­
samu kopajwe. Dla tego  to lekarze we w szy ­
stkich cześciacli św iata, przekładają je  dziś 
nad w szelk ie  inne środki. O biedwic pre- 
paracje użyte iazem, działają bardzo energ i­
cznie, każda zaś użyta osobno, działa wolniej 
lecz niemniej skutecznie. 1173 5—16

D ostać można w - L w ow ie w aptekach 
pp. ł t u k e r a  i  B e r l l n e r a ,  w Brodach u 
p. Franzos.

D u l u .  8 . s t y c z n i a  skradziono w
S r o d o p o li-a c ii  d w a  k o u u  jnhikow afo-
szpakow ate miary około  15tcj, lat 9. jeden 
nieco ryży , ma nogę grubszą powyżej pę- 
cin, drugi n ieco garbonos, garbaty. 3ci koń 
kasztanowaty, bez odm iany w ierzchow y, 
kilka w łosów  białych na grzb iecie, miary; 
14tej, lat 7. — Prosi się* panów w łaśc icieli 
i oficjalistów w schodniej Galicji, aby ra­
czyli kazać zatrzymać konie łomu op iso w i  
odpowiadające, i do zarządu dóbr Srodo- 
polce, poczta Rauzieehów znać dali. 3 —3 

Nagroda dla zn a laa cy  25 z lr .  w .  a.

Mój najdokładniej urządzony

S K S t J L n
wszelkich gatunków nasion

po częśc i w łasnego zbioru, po części spro­
wadzonych z A nglii i Francji, polecam  sza­
nownej publiczności. D okładny kata log  na­
sion i rozsad rozeszlę  za trzy tygodn ie  
franko, upraszam przeto o łaskaw e zam ó­
w ienia. 1006 5 —6

Karol Neumann,
handel nasion przy placu Mariackim  
1. 361; zakład ogrodniczy  na Źółkie- 

w skiem  przedm ieściu pod 1. 323*/,.

Jak w ielorakie i różnorodne są słabości 
ust i zębów , jak ie dotkliwe" są bole, 
które liuKiom sprawiają , to przecież 
jak w szędzie, tak i w tych wypadkach  

um iejętność lekarska podaje środki, które 
choroby leczą i bole łagodzą. M iedzy le- 
czącem i i bole nśm ierząjącem i środkami, 
w sw oich skutkach ochraniająco działa- 
jącem i, zajmuje niezaw odnie pierw sze  
m iejsce c. k. austr. nprzyw .. pierw sza  
am erykańsko-angiolska patentowana w o­
da anaterynowa do ust dr. P op p a  w  
W iedniu*) p r z e c iw  bo lo m  z ę b ó w  
w s z e lk ie g o  rodzaju, chwianiu z ę b ó w ,  
lecz  k r w a w ią c e  d z iąs ła ,  c z y śc i  o d ­
dech n sf, i kariew. B łogich skutków  
doświadczono po długoletniem  używaniu, 
i ja k  poniżej przytoczone św iadectw o  
twierdzi, okazała sie  ta woda nietylko  
w pojedynczych, ale "także i w zakładach 
szpitalnych jako środek leczący, bole ła ­
godzący, przeto w szystk im  ‘ cierpiącym  

jak najlepiej poleconą być m oże.

Ś w i a d p p f w n  Pl'zy imi.i pan naj-s-7 t y  I d G C l y l  W  U .  naczulszc pod zię­
kowanie za okazaną ludzkość, której da­
łeś dowód dzieciom  zakładu pod opieką  
Marji —E lżb iety  zostającym . K ilkoro dzie­
ci m iało szkorbut na dziąsłach, i tylko 
je g o  zbawiennie działającej wodzie do 
ust prędkie w yzdrow ienie zawdzięczają  

Hrabina FKII1S, 
prezydentka zakładu M arji-Elźbiety 

w 'Wiedniu.
  — 1019 5 - 1 2

*1 We Lvowie utrzymuje apteki : dr. Che­
mii Tytuaa Zariyckiego p. Mikolascha k. Ber- 
linera, Eb«nbe;(t*ra, Zygmunta Ruekera tu­
dzież handel Kleina vdovy i Gebhardta i B 
Stillera.

ROB B0YVEAU LAFECTEDB.
Jest to S y ro p  rośl in ny , c z y s z c z ą c y  

k rew  bez. A lćrk u rju sz ii. Leezy" odziedzi­
czoną ostrość krwi. oczyszcza  ciało z żółci, 
zepsuty oh humorów, jest bardzo skuteczny  
w skrofulicznych słabościach, silnych bole­
ściach w czasie porodu, uporczywych lisza­
jach. wyrzutach syfilistyc/.nycfi, św ierzb ie  
zadawnionej, reum atyzm ie, w ysypce u k o ­
biet, w wieku krytyczn ego  przejścia , na­
brzm ienia gruczułów, chorobach zaraźliwych  
now ych lub zadawnionych, bardzo uporczy­
w ych. U 87 8 —0

D ostać można w W arszawie w składach  
m aterjałów aptecznych bp. d. M rozow skiego  
i U allego, jak również u pp. S o k o ło w sk ie ­
go, G rodow skiego k . L ilpoppa, Center- 
scłinera i s p o lk i; w Lulilinie u pp. Mazur- 
kiowieza; W areskiego; w W ilnie u p. Ghro- 
ścick iego , w K ijow ie u apt. Nec/.e; w Kra­
kow ie u p, J lo lędzińsk iego  i we L vyowłe
u z . i i u k k k A.

Skład głów ny w Paryżu przy u licy  R i- 
cher nr. 12 u p. Giraudeau de St. G ervais. 
C ena 4 z ł . ,  z  o p a k o w a n ie m  4 z l .  25 c.

90764, 53269, 94317, 54214, 73831, 74928, 
34465, 54211, 73831 i 741)28 w ygr. po 100 
złr. W szystk ie  inne w yciągniono numera 
w ygryw ają po 60 złr.

W W iedniu  15. stycznia. Na targ by­
dlęcy przygnano dziś 1179 sztuk z W ęgier, 
533 z G alicji, 1147 z innych prowincyj. 
Niesprzedanych pozostało 343 sztuk. Waga 
jednej sztuki 470—680 funt. , cena 97 .5 0 — 
14,8.50; za cetnar wagi 18—21 złr.

Część urzędowa.
Gmina T arn aw k a w obw. stry jsk im  , 

która dotąd przyczyniła się  do utrzymania 
szk o ły  w Ławocznie , celem zaprowadzenia  
uregulowanej szk o ły  w T arnaw ce, zobow ią­
zała się  po w ieczne czasy , w ystaw ić dom  
z pom ieszkaniem  dla nauczyciela i tenże u- 
trzym ywać w dobrym s ta n ie . posprawiać  
sprzęty; szkolne, starać się  o utrzymanie w 
szkole o eh ęd ó stw a , na opał dla szk o ły  i 
pom ieszkanie nauczyciela dawać rocznie 30 
fur drzewa , nareszcie każdoczesneinu nau­
czycie low i , który oraz ma pełnić funkcję 
d ia k a , za co pobierać będzie przywiązane  
do tej posady dochody, płacić rocznie 60 
złr. w. a.

D w ie  c z ę ś c i  d ób r l l a lu s z c z y ń c e  w
Tarnopolskim  są w dwóch terminach d. 15. 
marca i 13. kw ietnia w ystaw ione na lic y ­
tację.

Na m a ją te k  K u p c ó w  Izaaka Z elnika  
ze Lwowa, Izaaka R adziw iller z Brodów i 
J. A. Batscha ze Stryja rozpisany konkurs 
w ierzycie li.

P r z y je c h a li  do L w ow a dn . ltt, • t y ­
c z n ia . Pp. lir. K om orow ski Piotr z B ilin- 
ki, G łogow sk i Artur z Bojańca, N iezabi- 
tow ski W łodz. z Uherzec, kr. Łoś A u g . z 
Bortkowa, bar. Fiirtz Kar. z Jarosław ia, 
W ybranowski A lek s, z Juszkow iec, Janko  
llenr. z lloszan , Szeliga  J ó zef z Leżajska.

W y jech a li z e  L w ow a  dnia 10. s ty -  
azn ia . Pp. hr. D zieduszycki Jul. do Jar- 
czow ieo, hr. .Kalinowski W ładys. do B ako- 
w iec, hr. K oziebrodzki Jan do M ichałówki, 
bar. Czechow icz A leks, do Pilipa. B ielsk i 
Se w, do Lipnik, Janko Marc, do Zaleszan, 
Komarnicki Mare. do Sassow a, M ichałow­
sk i Zygm . do Bukaczowiec. Petrow icz Fr. 
do W ołostkow a, S tojow ski Fel. do B łędnik , 
Seredow ski W ikt. do Ostobuża, W ybranow­
ski Bron. do Drohiczówki, D obrow olski 
Jan do Tarnopola, M yskow icy Alfr. do 
W iednia, V ivien Jan do Pozuanki.

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia 17. grudnia.

Dukat holenderski . . .
Dukat cesarski . . . .  
M oskiewski półim perjał . 
M oskiewski rubel sreb rn y . 
M oskiewski rubel papierow y  
Pruski talar kur. . .
Galie, listy  zast. w. a.
Galie, listy  zast. m. k.
G alicyj. oblig . iudem. . 
Pożyczka narodowa . "  S*
Akcje kolei żel. gal. . Z

Dają Żądają
w. a. w. a.
z ł.| ct. zł. ct.

4 93 4 99
4 95 5 01
8 55 8 64
1 62 1 65
1 35 1 37
1 55 1 57

66 75 67 33
70 03 70 63
67 78 68 35
66 28 66 92

178 83 181 67

T eleg ra fo w a n y  burs w ied eń sk i,
z  dnia 17. grudnia.

Oblig. długu państ. 5*/, za 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5*/0 za 100 gl. m. k.
Losy z r. 1860 ..........................................
Akcje banu nar. za 1000 gl. . . .

„ T ow arzyst. kred. na 200 gl. . 
Londyn 10 tnt. szterlingów  . . . .
Dukaty cesarsk ie s z tu k a ........................
Srebro za 100 gl. w. a............................

W. A .
zł. c.
62 95
66 70
84 70

757 00
151 70
1(M 60

5 00
104 75

Do wydzierżawienia zaraz.
w bardzo dobrej gleb ie, 2( 
kwadratowych m orgów pola  
ornego, 35 kw ad. m org. łąk.

Folwarkw *,u(izo
78 kwad. m org. p a stw isk , po 2 z lr . w. a. 
rocznie morg na m org. W arunki dobre i 
zasobne gospodarstw o. Pudatki opłaca w ła ­
śc ic ie l. Prócz teg o  aroda nropinacyjna ca­
łej wsi z osadą 300 Nrów, z przewozem  i 
2 młynami o 4 kam ieniach, za czynsz ro­
czny 1800 złr. w . a. B liż sz e  s z c z e g ó ły  
u adw ok ata  Ur. I lor. iBInusiewieza w  
S ta n is ła w o w ie .  1047 2—3

lt. Pasternak,
m ajster stolarski i przedsiębiorca

pogrzebów
„niniejszem czyni wiadom o, iż m ylnie  

we L w ow ie rozgłoszono, jakoby p rzed się­
b iorstwo pogrzebów  już zarzucił, — właśnie  
je  ponow ił teraz z dawną sum iennością  
i a k u ratn ośc ią , i m ieszka w  tem  sa m e m  
m iejscu, p rzy  I la l ick lem  pod I. w 
1010 domu O. O. K arm e litów . 3 - 3

Ces. król. uprzywil. Towarzystwo kolei

LWOWSKO - CZERNIOWIECKIEJ.

OBWIESZCZENIE.
Rada zawiadowcza mogła stosownie do oświadczenia, dane&o na 

ostatniem zgromadzeniu akcjonarjuszów kolei lwowsko-czemiowieckiej, 
oprócz wpłaty uskutecznionej w miesiącu lipcu nie żądać wszelkiej 
dalszej wpłaty na rok bieżący, gdyż była w możności zaspokojenia 
przedsiębiorcy budowy podług ugody za dostarczone roboty, w wiel­
kiej części obligacjami pierwszeństwa, które też na jego rachunek 
już zostały wydane.

Przy spiesznym postępie budowy jednak, na którą już więcej jak 
piętnaście  m ilionów  złotych w  akcjach i prioritetach  wy­
dano, widzi się Rada zawiadowcza obecnie spowodowaną do zażądania 
nowej wpłaty; przeto wzywa się tych pp. akcjonarjuszów, którzy do­
tąd tylko 5°/0 na swe akcje interymalne wpłacili, by wnieśli

dalszą wpłatę 15°|0

najdalej do 2 0 . stycznia 1860.
Wpłata może nastąpić:

w  L ondynie „w A nglo-anstrjackim  B an k a*4 w kwocie trzech 
funtów .zterlingów, lub 

w  W ied n ia  „w A nglo-aastrjackim  Banku*4 w kwocie 30 złr. 
wal austr. w srebrze (lub w odpowiedniej papierowej walucie po kur­
sie urzędowo notowanym w dniu wpłaty na Londyn), od każdej akcji 
za okazaniem rewersu interymalnego.

Prowizja 6% od tej wpłaty liczy się od dnia 1. listopada 1865, 
przeto od tego terminu do dnia wpłaty będzie zrównaną.

W razie nieuiszczenia wpłaty w terminie, dolicza się jeszcze 
oprócz tego, podług statutów 6°/0 prowizji zwłoki, i Towarzystwo 
zastrzega sobie postąpić podług §. 11. statutów.

Dla zadosyćuczynieni \  wielostronnemu żądaniu, udziela Rada 
zawiadowcza niniejszem podług statutów pozwolenia, że każdy akcjo-

narjusz może każdego czasu swoje akcje C f t l Ł O W l C l ©  
wypłacić, nie ptrzebując pierwej uzyskania specjalnego upoważnienia, 
jakto przy całkowitych wpłatach w ostatnim czasie często żądanych, 
dotąd było potrzebnem.

Dla dogodności panów akcjonarjuszów z Galicji, mogą wpłaty 
być uiszczane bez kosztów także w

Filii Anglo-au strjackiego Banku
" w e

Wiedeń dnia 18. grudnia 1865.
1352 3 - 3  I k l  •  1Rada zawiadowcza.
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